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S5 r  e  3 3 . il n a . e  r  a. t  a. 
w Radomiu ro c z .rs .4 :,  
pó łro cz . rs. 2 .  k w a rt,  
rs. Ż ,  za odnoszenie do 
domu k w a rt. kop. 2 5 ,  
Pocztą: rocz . rs. 5 ,  
pó łrocz . r«. 2  k . 5 0 ,  
k w a rt. rs. 2. kop. 2 5 .  
za granicą kw a rt. rs. 
2  k. 5 0 .  Numer po je - 
dyn. kop. 2 .5 ,  P renu­
meratę p rz y jm u ją : Re- 
d a k c у a. K s ięga rn ie , 
Handle w in  i  Magazy­

ny g a la n te ry jn e .

w y c ł i o d z i  - w  S r o d -зт- i  S o ~ b o ty .

O g ł o s z e n t a -  
W iersz p e titu  lu b  jc c o  
m iejsce e tr. I k. 2  5  ,  
zw yez. kop. S ,  - la ­
my w ie rsz  kop 2 0 ,  
n e k ro log ia  kop 1E ,  
nadesłane kop. 5 0 ,  
O g łosze u iap rzy jm n ją : 
Redakcya w R a dom ir,

w War szaw : 
w szystk ie  b iu ra  o g ło ­
szeń. O głoszenia t y l ­
ko w ję z y k u  p o ls k iu .

Redakcya i Administracj a ul, Lubelska, w domu W-go Grodzickiego N. 136. otwarta codziennie prócz świąt od godz. 10 rano do 4-tej po południu.

Dziś d. 1 Stycznia: Nowy Rok. Fulgencyusza B. /?<*/,-o/»#»;f nie zirm m h яіе. I Wach. słońca o godz. 8 m. 11. Zacb. o godz. 3 m. 49.

JEDNO Z ZADAŃ
przyszłego wieku.

Stulecie, które clo kresu swego 
dobiega, w  różnych kierunkach 
w iedzy i p racy ludzk ie j nie jeduo 
zrobiło; ludzie wyższego umysłu 
w ierzą w postęp i spodziewają, się 
że następne pokolenia, dorobek 
teu zwiększą; z doświadczenia"oj­
ców, synowie korzystać będą. N ie 
b rak takich, któ rzy uk łada ją  ho­
roskopy i przyszłość w  różowych 
kolorach m alują, nie szczędząc je ­
dnak rad i wskazówek.

P. R iclie w  swoje j broszurze p. 
t. „Z a  sto la t ‘ zapowiada, co to bę­
dzie w 1992 roku. Pom ijam y w ie­
le jego obiecanek, chętnie godząc 
się na zapowiedź, k tó rą  w całości 
przytoczym y.

... .„W ic k  X X  nie mniejszą zwró­
ci uwagę na alkoholizm , jako na 
przyczynę nędzy, obłędu i samo­
bójstw . Społeczeństwa p rzy jdą  do 
przekonania, iż raz trzeba w sa­
mym zarodku zniszczyć tę zara­
zę... U regu lu ją  sprzedaż, ‘ a być 
może i samąż fabrykacyc napojów 
spirytusow ych.“

N iestety, złe do ty ła  się wzmo­
gło, nadużycie trunków  mocnych 
tak  się rozpowszechniło, że cho­
ciaż liczne są usiłow ania  ograni­
czenia opłakanych następstw, na 
razie n iew ie le to pomaga i dalszą 
ratunkow ą pracę, musimy w spu- 
ściznie przekazać następującemu 
w iekow i. U siłow ania  owe począt­
kujące, już uie małą chlubę nam 
przyniosą i d la  tego popierać je 
powinniśmy. Ponieważ jednak 
w ie lu , zamało się tą sprawą in te ­
resuje, może wszystkiego złego nie

w idz i, pożyteczną rzeczą będzie 
zwrócić uwagę i na alkoholizm  i 
na środki mające z tej choroby 
wyprowadzić.

Otóż trzeba wiedzieć, iż współ­
czesne społeczeństwa drogo oku­
pu ją . zle naw yknienie  swoje, a 
szczególniej nadmierne używanie 
trunków . . Wartość przerobionych 
produktów  ła two obliczyć, stanowi 
ona tysiące m ilionów; dodać do te­
go trzeba cyfrę  państwowego do­
chodu i zysk przypadający dla 
targujących. Moźnaby pogodzić 
się z tą pieniężną daniną— wycho­
dzi bowiem na korzyść drugięh, 
gdyby nie pociągała nic więcej za 
sobą, oprócz niepotrzebnego w y­
datku. Tymczasem rzecz się ma' 
inaczej. Nadużywanie trunków  
ujemnie i szkodliw ie  oddziaływa 
na człowieka, pod względem f iz y i 
cznym, umysłowym  i m oralnym. 
Organizm ludzk i .nie w ytrzym uje  
nadmiernego użycia trunków , prę? 
dko słabnie i niedołęztwo swe 
przekazuje na całe pokolenia. U- 
m ysł trac i swą sprężystość, a 
idyo tyzm  i różne choroby rodźjf 
się z p ijaństwa. Pod względem 
m oralnym —to dość powiedzieć, 
iż dla p ija ka  i morze ty lko  po ko­
lana. Ze pijaństwo szkodliwe jes t 
d la  społeczeństwa, dość w yliczyć 
sku tk i: u tra ta  zarobku i  możność 
pracowania, k łó tn ie , b itw y , ra­
ny—  w ystępki, zabójstwa, samo­
bójstwa, kradzieże, podpalenia, 
różne choroby i t. d. Za tern idą 
w yda tk i na policyę, sądy, w ięzie­
nia, szpitale i t. p. D r. Rochard 
obliczył, iż  w yda tk i publiczne i 
prywatne wskutek alkoholizm u, 
przewyższają dochód, ja k i skarb 
otrzymuje.

Ogólne te uwagi, mało kogo 
przekonają—  wypada je  poprzeć 
dowodami.

D r. Y illa rd s  okazał, iż w Mar­
s y lii ogromnie się zw iększyła  kon- 
suuicya alkoholu, w  Paryżu ab­
synt p iją  zarówno mężczyźni i ko­
b ie ty . W roku 1892 w Londynie 
podano lekarską  pomoc 8000 p ija ­
nym kobietom. XV Niemczech l i ­
czba a lkoho lików  w szpitalach z 
cy fry  4,222 w roku 1877, doszła 
w roku 1885 do 10,369. Podług 
spostrzeżeń przez towarzystwo 
trieźw ości uczynionych, w  jednym 
ty lk o  szynku londyńskim  na sobo- 

. tuecli zebraniach (gdyż w niedzielę 
nie wolno otw ierać), w ciągu roku 
b ilo :  6729 mężczyzn, 2718 kobiet 
iJ 7 5  dzieci. A  jakże się dzieje u 
ifa s—  może lepiej? —  bynajm niej. 
Psdlug tab licy  ogłoszonej w „R yg- 
slfieh \V iad.“  Jeden szynk przy­
p in a  na 722 dusz. Rozdzielając 

teggezło w ieka, konsumuje on 18,1 
if&dTisów. Browarów u nas istnie­
je  232. • W" porównaniu z innemi 
guberniam i ty lko  w  nadbałtyckich 
i nadwiślańskich stronach cy fry  
przygadają większe. Statystyczne 
dane mniejsze są od rzeczywistych 
zauważył D r. Bunge.

K toby chciał szczegółowo się 
dowiedzieć, ja k  zgubny w p ływ  u- 
życie a lkoholu na organizm  czło­
w ieka  w yw ie ra  —  mech za jrzy do 
pierwszej lepszej choćby encyklo- 
pedyi i szuka w yrazu Alcoolizm, 
absentizm, atylizm. D r. G rygoriew  
(W iestn ik  Trezwosti), przytacza 
dane jak ie  zebrał D r. Legreń o 
2 l5  rodzinach, u któ rych  rodzice 
oddawali się p ijaństwu. Jak iż  o- 
kropny okazuje się szereg choro­
w itych , idyotów, epileptyków , wa-

ryatów . D r. Demmel podaje in te ­
resujące liczby, odnośnie do tegoż 
przedmiotu: w  10 rodzinach p ija ­
ckich umarło dzieci 43°/0 w  p ie rw ­
szych miesiącach życia; 10%  to 
idyoci, 8 %  fizycznie słabo rozw i­
nięte. N iedawno zm arły dr. C liar- 
cot pow iedzia ł, iż każda krop la  
k rw i p ijaka, prowadzi za sobą ca­
łą  gromadę chorób nerwowych. 
N iec li to wystarczy.

Już wspomnieliśmy wyżej, że 
sta tystyka  niepochlebne daje o 
nas świadectwo, nie mam pod rę­
ką wykazów szczegółowych, i lu  w 
szpitalach p ijaków  pokutuje, i lu  w 
aresztach z powodu nadużycia 
trunków  odsiadywało, w iem y chy­
ba wszyscy, że pijaństwo grasuje 
w  całej sile. Okazyą do tego, ka­
żde chrzciny, wesele i pogrzeb, 
każda re lig ijna  posługa dla kobiet 
( ja k  wywody), pcha je  do szynku, 
nawet po każdej mszy, na którą  
się zapraszają i na które j k ró tk i 
czas bawią, idą do szynku i tam 
całe dnie trw a ją . N ie mniejszą 
sposobność podają sprawy: fa m il i j­
ne, sądowe, ta rg i, ja rm a rk i, w re­
szcie zebrania gminne. Ilu  z tego 
powodu idyotów , w ykole jonych lu ­
dzi, toć dość porachować ile  w  
tydzień przewinie się podróżnych, 
szukających służby, a n igdy jej zna­
leźć nie mogących, ile  w yc iąga ją ­
cych ręce żebraków.

Ze lud  nasz rozumnie myśleć 
nie jest zdolny, że w  ciemności za- 
grzęzły, niezaradny, w  n iech lu j­
stw ie pozostający, przyczyną tego 
gorzałka... Czy jednak choroba 
alkoholizm u ty lk o  niższe słoje 
społeczne traw i? nie, szersze ona 
obejmuje koła.

Już mędrzec pański powiedział:

ZNAKOMICI RADOMIANIE.

I .

Kardynał Ledóchowski
M ieczysław Halka lir. Ledóchowski uroi 

się w  gub. radom skiej w  Górkach pod K l i ­
montowem, w  d. 20 października 1822 r., z o j­
ca Józefa i M ary i z Zakrzewskich, małżonków 
Ledóchowskicb. Pobożna matka, osobnem 
wiedziona uczuciem, czy przeczuciem, wśród 
liczne j dziatek gromady, n a jp iln ie j czuwała 
nad ukochanym M ieczysławem, rozw ija jąc  
w nim  wysoką bogobojność. Początkowe na­
u k i odebrawszy w domu, wcześnie uzdolniony 
chłopczyna ukończył studya gim nazyalne, z 
ko le i w Radomiu i w  Warszawie odbyte. 
Wszędzie i zawsze odznaczał się łatwością po­
jęc ia  i rzadką ' w pracy pilnością, oraz nad­
zwyczaj nem do językó w  uzdolnieniem, które 
pre fektow i Propagandy niezawodnie u ła tw ia  
dziś stosunki z szerokiemi dzierżawam i, bez­
pośrednio podlegająccm i jego w ładzy. Jako 
student, nauczył się gruntownie po rusku, w 
W iedniu, gdzie część jego rodziny przebywa­
ła , nabra ł biegłości w  niem ieckim  języku , z 
czasem posiąść m ia ł w łoską, francuzką, hisz­
pańską, portugalską mowę, p rzysw oił sobie 
pewną znajomość angielskiego, nareszcie tak 
znakomicie w ydoskonalił się w  łacinie, iż w y ­
s ław ia  się w rzym ian języku , z niezrównaną 
naw et w  Rzymie wytwornością. Świetność 
urodzenia i osobistych przym iotów, nadzwy-

ijjia  uroda, wszystkie te przyrodzone dary 
S w n iły  m łodzieńcowi niezawodne wśród 

ita powodzenia Ou wszelako podał ucho 
śzwaniu Bożemu i, ukończywszy . zaledwie 

18 życia, w stąpił do seminaryum, zosta­
n o  pod kierunkiem  ksks. M isyouarzy, przy 

kościele św. K rzyża w Warszawie, a d. 17 
sierpnia 1841 r. p rzyw dz ia ł suknię kapłańską 
w rodzinnym K lim ontow ie, z rąk biskupa-no- 
m inata sandomierskiego, ks. Borkiewicza.

Po 2 -le tu ic li studyach teologicznych, udał 
się m łody k le ry k  do Rzymu, aby naukę u 
źródła uzupełnić. W stąpiwszy do Akadem ii 
de N o b ili Ecclesiastici, ju ż  d. 13 lipca  1845 r. 
otrzym ał najwyższe kapłańskie święcenia i 
nazajutrz odp raw ił pierwszą Mszę św. na g ro ­
bie św. P iotra, w  podziemiach watykańskich. 
Dwudziestodwuletni księźyk, duchem m iło ­
sierdzia zagrzany, rozpoczął swój zawód od 
zbierania po u licach  Rzymu, wespół z k ilk u  
towarzyszami apostolskiej pracy, żebrzących 
i opuszczonych chłopców, ażeby im dostar­
czać pożądanej opieki i w katechizmową zbro­
ić naukę. Służąc im  całem sercem, poświę­
cenie posuwał aż do zamieszkiwania we dnie i 
w  nocy pospołu z dziatwą ubogą. Wówczas 
to zaraził się ospą, która po dziś dzień trw a łe  
na jego obliczu zostawiła ślady, niezdolne 
wszelako odjąć rysom szlachetnym piękności 
ich i powagi. Z  onej to pierwszej służby ks. 
Ledóchowski w yniósł szczególne zamiłowanie 
młodzieży, przez całe życie troszcząc się o 
dobre wychowanie przyszłych pokoleń i opła­

cając nieraz z w łasnej kieszeni studya nieza­
możnych studentów.

Zaledw ie Pius IX  w stąp ił na S tolicę Pio- 
trową, a liści poznał się na wartości i zdolno­
ściach młodego polaka i postanowił użyć go 
do szczególniejszych poruczeń w zakresie dyplo- 
macyi. M ianowany prałatem, domowym Jego 
Świątobliwości, ks. Ledóchowski w ysłany zo­
stał naprzód do M adrytu, d la wręczenia k a r­
dyna lsk ie j b ire tty  nuneyuszowi Frauzoni, na­
stępnie przydzie lonym  by ł z ty tu łem  audyto ­
ra  do nuneyatury lizbońsk ie j, ażeby w roku 
1856, już jako  delegat apostolski, udać się do 
Santa Fe d i Bogota w  Am eryce południow ej, 
gdzie ju rysdykcy i jego poddano pięć Rzecz- 
pośpo lityc lLstre fy  rów n ikow ej. D łuższy czas 
goszcząc w Nowym  Świecie, zb lizka poznał 
towarzystwa ta jne  i wolnom ularskie, k tóre  po 
k ilk a  razy próbow ały ua jego osobie dokonać 
morderczego zamachu i nareszcie do opusz­
czenia niegościnnych w ybrzeży zm usiły, po 
p ięciu  latach dzielnej i w y trw a łe j p racy  na 
wskazanym sobie zaufaniem Ojca św. poste­
runku. W  nagrodę oddanych kośc io łow i na 
tak  trudnem i niebezpieczuem stanow isku u- 
sług, Pius IX  podniósł młodego w ysłańca do 
godności arcybiskupa Tebańskiego in  partibus 
m fidd ium , które to święcenie o trzym ał w dniu 
3 listopada 1861 roku. W krótce potem m gr 
Ledóchowski naznaczony został ja ko  uuucyusz 
S to licy  św. w Brukseli, gdzie m ia ł pozostać 
całe cztery lata.
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,,w ino zatraciło mnogich.“  Mówi 
on o w in ie  czystem (z jagody), p ła­
ka łby  dziś, gdyby się przekonał, 
iż  w ina prawdziwego niema gdzie 
szukać. Oto czego się dowiadu­
jem y o F rancy i, posiadającej w in ­
nice i  produkującej rocznie 
97,043,000 hectol. w ina, na prze­
strzeni 1,605,492 hektarów ziemi. 
N igdy  pisze dr. szpitala św. Józe­
fa p. T i son, n ie w idziano we 
F rancy i, ty lu  alkoholistów ', co od 
roku 1870, czy li od czasu kiedy 
Akadem ia Medyczna, popełniła o- 
p łakan ia  godny błąd, upoważnia­
jąc  do oclenia w ina, czy li do jego 
a ikoho lizacyi. Handel winem ucz­
c iw ie  prowadzony dozwalał, żeby 
k iedy  zb iór w ina  okazywał się 
słabo alkoholicznym , dla przecho­
wania, czy li dysty lacy i, dodawać 
nieco alkoholu. A le  p raktyka  ta 
nie zadawalnia ła  handlujących, 
zaczęli dodawać, jak  świadczy dr. 
llabuteau, różne alkohole, najgor­
szego gatunku, byle zyskowniejsze 
i doszło do tego, że sam Berlin  
w ysy ła  do F rancyi w ie lką  ilość 
w in  spirytusowanych. Dodają ta ­
kże wodę, tę znowu zafarbować ! 
trzeba przy pomocy różnych mate- 
r y i,  jako  to: gudronu, fuksyny, na­
daje ona k o lo r  granatowy, k tó ry  
także otrzymuje się z fenolu. Sła­
wne w ina  reńskie zaw iera ją 0,1 do 
0,2 na 1000 alkoholu am ylinowe- 
go-, ja k  to okazał Henniger towa­
rzystwu biologicznemu w r. 1883. 
W ina  te usposabiają p ijących, do­
daje Rabutcau do dalszego uży­
wania  i każdy niechętnie odchodzi 
od stołu. F ab rykacya  w ina  stała 
się dziś tak  powszechną, iż stano­
wi* oddzielny przemysł, a samo 
Charenton np. ty le  fab ryku je  w i­
na, ile  go dostarczyć nie mogą 
■wszystkie w innice departamentu. 
A  cóż dopiero powiedzieć o tych 
przeróżnych lik ierach? dość chyba 
będzie wspomnieć, iż  do ich przy­
rządzenia używane są najgorsze 
a lkohole i że o ty le  są tańsze, o ile  

gorsze.
A lkoho lizm , ja ko  choroba, jako 

zło.moralne i społeczne nie mogło 
nie zwrócić uw agi, nie w yw ołać ; 
przeciwdziałan ia. Zaczątki tej pra­
cy w idne są wszędzie —  szczegól­
n ie j w A n g lii. Szwecya, Norwe- 
g ja, Szwajcarya mogą sic pochlu­
b ić  rezultatam i. I w  Rosyi — p i- 
ze dr. G rigo rjew — sądząc z tego j

co się rob i. w ie lk ie  pożytki z ka ­
żdym rokiem  będzie osiągnąć 
można.

Podw7a liną  tego zadania pozo­
stanie d la  Państwa Rosyjskiego 
Ustawa N ajw yżej zatwierdzona 20 
grudn ia  1894 roku o trzeźwości. 
W  eyrkularzu p. M in is tra  F inan­
sów do zarządu akcyzy (22 gru­
dnia 1894 roku  N r. 2428) czytamy 
na wstępie: „ Z  w o li w  Bogu spo­
czywającego Cesarza Aleksandra 
I I I  próbę tę (sprzedaży rządowej 
w  4 gub.) przedsięwziąć, aby roz­
wiązać można jedno z najważnie j­
szych zadań w celu podniesienia 
bytu  narodowego d la  ochronienia ! 
moralności i  zdrow ia ludzkiego od 
wszelkich zgubnych w pływ ów , ja ­
k ie  w yw ie ra  p ijaństwo. W a lka  z 
zastarzałem złem —  m ówi okóln ik, 
nie jes t lekką. W ym aga ona nie, 
ty lko  zm iany przepisów, co do 
sprzedaży trunków , ale powinna 
mieć poparcie od wszystkich szla­
chetniej czujących -członków spo­
łeczeństwa całego. Potrzeba, aby 
sam naród zrozumiał m yśl i  cel 
ja k i sobie prawodawstwo zakła­
da. Odezwa ta. m usim y przyznać, 
szeroki znalazła oddźwięk, a jak ie  
są tego powody i środki współ­
dzia łania, to pow iem y zaraz. 
Wszędzie rozumieją to dobrze, iż 
wszelka praca społeczna wymaga 
wspólnej pomocy— że do niej na­
przód stanąć pow inn i ci, których 
samo powołanie prowadzi, a wrięc 
instytucye dobroczynne, wycho­
wawcy, m oraliści, protektorow ie, 
a przedewszystkiem duchowni — 
m in is trow ie  re lig ii.

T rosk liw ośc i ogólnej przedmio­
tem stać się muszą naprzód ci bie­
dacy, ci nieszczęśliw i, k tó rzy  na­
łogow i p ijaństw a ulegając, są ja k ­
by wrzodem ropiącym się na ciele 
społecznem. Na zjeżdzie francuz- 
k ich  psychyatrów  rozbierano rzecz
0 konieczności zakładania lecznic 
d la  p ija ków . Lecznice takowe i-  
stnieją w N orw eg ii, w F in landy i, 
w  Szwecyi i t. d. D r. M inor do­
cent Moskiewskiego uniwersytetu 
rob ił wycieczkę d la  bliższego po­
znania zakładów tego rodzaju. Сі­
р і sał 4 ich typy : 1) w  Kaestorf 
pod Ilannowerem, 2) zakłady w 
W estfa lii w  Dusseldorf, 3) w7 Bonn
1 w zamku Marbach. Czwarty 
wfeszcie typ  leczniczy prowadzo­
ny przez dr. Tore l w  b-lizkośoi

! W intherthur, zakład w Nucli tern b li-  
I zko Berna. Na podstawie tych da­

nych zakłada się lecznica w  M o­
skwie.

D rug im  środkiem przeciwko 
a lkoho lizm ow i są towarzystwa 
wstrzem ięźliwości. Rozumie się, 
że założenie.. takiego towarzystwa 
może wyjść jedyn ie  ty lk o  od ludzi 
dobrej w o li, k tó rzy nie ogranicza­
ją c  się na ty tu le  członka i  prze­
strzegając sami może oddawna u- 
m iarkow ania  —  dziś poświęcić ze­
chcą w iele d la  ratowania drugich.

Towarzystwo wstrzem ięźliwości 
ma podjąć w iele trudów  i nawet 
duże ponosić w yda tk i. Już sama 
zgoda i uznanie pożyteczności To­
w arzystw a wymagać będzie w iele 
trudu ze strony in icya tora , za tern 
idą formalności i otrzym anie upo­
ważnienia w ładzy. Prawem z 2 
s ierpnia 1864 roku dozwolono 
członkom chodzić około założenia 
szkoły, szpitala, ochrony i  innych 
dobroczynnych zakładów. Ustawa 
o trzeźwości z dnia 21 grudnia 
1894 roku dopuszcza, aby człon­
kow ie  towarzystwa trzeźwości do­
m agali się ścisłego zachowania 
przepisów, ilek roć  razy zauważą 
nadużycia, przynoszące ujm ę mo­
ralności i zdrowiu — mogą prze­
strzegać aby nie otwierano sk ła ­
dów w dnie niedzielne i  św iąte­
czne lub podczas nabożeństwa...

Jeszcze to nie wszystko. S łu­
sznie organ trzeźwości zwraca u- 
Włtgę na m iasta, zkąd jak  się zło 1 
rozszerza ta k  też i tam leczenia 
początek być w inien. Z  żalem po­
w iedzieć trzeba, iż w  naszych m ia­
stach i miasteczkach, w  których 
naliczysz w ie le  z różnemi nazwa­
m i zakładów, ku sprzedaży mo­
cnych trunków , n ie dopatrzysz się 
ins ty tucy i z naukowym i dobroczyn­
nym celem i  z tego powodu m ia­
steczka nasze przedstaw iają się 
rozsadnikam i, tak  zwanej cukie r- 
niano - karczemnej e yw ilizacy i. 
S ku tk i je j, to zepsucie publicznej 
moralności, k tóra  i na życie ro­
dzinne zgubnie oddzia ływa. Z za­
łożeniem tow arzystw a wstrzemię­
źliwości, wszystko mogłoby się 
odmienić na lepsze.

Mógłby k to  w n iknąć i rozpozna­
n iu  w ładz wyższych przedstawić, 
czy potrzebna istotn ie  taka  ilość 
trak tye rn i, zajazdów, szynków ze 
sprzedażą mocnych trunków7. Czy-

by nie lepszem było  zakładać her­
baciarnie, kuchnie, gdzieby każdy 
mógł przyzwoicie  i  zdrowo coś 
zjeść.

Towarzystwa wstrzem ięźliwości, 
nie ty lk o  by mogły, ale nawet ich 
to jes t rzeczą postarać się o zało­
żenie czytelni ludowych, n iedzie l­
nych, urządzenie koncertów, od­
czytów, domów pracy, b ib lio tek, 
wreszcie lecznic d la  a lkoho listów . 
Przytoczym y rachunek pierwsze­
go lepszego tow arzystw a trzeźwo­
ści. a na jlep ie j da nam poznać, co 
leży w  zakresie towarzystwa. Na 
wybudowanie domu, k tó ryb y  w 
sobie m ieścił b ib lio tekę, czyte lnię  
i salę porady d la  chorych rs. 2000. 
Na kuracyę jednego z członków 
rs. 5. Rozdano biednym z powo­
du św ią t Bożego Narodzenia rs. 24 
na pogrzeb dwóch członków7 towa­
rzystw a i  t. ił.  i t. d.

Mimochodem wspomnimy, iż ko­
biety, które  często może w ie le  są 
w inne, iż p ijaństw o się u trzym uje, 
pow inny wiedzieć, iż is tn ie ją  sto­
warzyszenia kobiet, k tó re  z całym 
zapałem nad rozszerzeniem trze ­
źwości pracują. W łaśnie w tym  
roku by ł zjazd wszechświatowego 
zw iązku: chrzęści ański eh żeńskich 
tow arzystw  trzeźwości.

Inny środek przeciw  a lko ho li­
zmowi wskazują: w  w yda w n i­
ctwach popularnych, które by do­
brze i pouczająco b y ły  napisane, 
w  Ameryce i zachodniej Europie 
bardzo pożytecznemi środkam i do 
obznajm ienia ludności ze szkod li­
wością p ijaństwa, są tab lice  w e­
dle poglądowej metody ułożone, 
rozsyła ją  je  i po szkołach.

W idz im y , że działalność obsze­
rna, każdy wedle swego stanow i­
ska i powołania czemś przy łożyć 
się może do ogólnego pożytku.

Rzecznicy trzeźwości, ja k  o tern 
słyszymy stara jąc się o rozpo­
wszechnienie czytelni, b ib lio tek , 
tern samem popierają szkoln ictwa, 
ośw7iatę samą.

Obw in iać naród o p ijaństwo, 
dz iw ić się jego grubym  naw ykn ie - 
niom, lub że nie ubiega się o n ic  
wyższego, nie wypada i nie godzi 
się.

Żeby naród m ia ł pojęcie o swych 
w ierzeniach i obowiązkach z prawd 
re lig ijnych  płynących, a także 
społecznych stosunkach,, potrzeba 
aby ksz ta łc ił swój umysł, urabia ł

w  Poznaniu arcyb iskup Leon Przy łusk i i ja k  
za każdym wakatisem S to licy św. W ojciecha, 
rząd  pruski ją ł  czynić najw iększe wysilenia, 
by*narzucić kapitu łom  i Rzymowi kandydata 
narodowości n iem ieckiej. Pius IX  oparł się 
temu żądaniu stanowczo, pow tarzając, iż obcy 
biskup nie zdo ła łby na polskie ow ieczki po­
żądanego w yw rzeć w p ływ u  i że im potrzeba 
pasterza z własnej k rw i i kości. Chcąc zaś 
ominąć trudności, a zarazem uszanować p rzy­
w ile je  kap itu ł, w ys ła ł p rzychylnego polakom 
m gra Franchi do Drezna, gdzie, zjechawszy 
się potajem nie z dwoma delegatami ka p itu ły  
poznańskiej, p rzedłożył im  życzenie O jca św., 
aby w y b ra li arcybiskupem nuneyusza bruksel­
skiego, jednocześnie opowiadając im ;  ja k  
w ie lk im  szacunkiem i m iłością Pius IX  w y ­
różnia ł, przysposobionego następcę św. W o j­
ciecha.

Pow oln i życzeniom S tolicy św., kanonicy 
gnieźnieńskiej i poznańskiej ka p itu ły  obrali 
jednom yśln ie  arcybiskupem ks. Mieczysława 
Ledóchowskiego, dnia 16 grudn ia  1865 roku. 
U radowany tak pomyślnem sprawy zakończe­
niem, Papież wystosował do obu kap itu ł w ie l­
ce pochlebne dla nich breve, w  którem między 
innem i następny znajdował się ustęp. „K ro ­
kiem  tym  n ie ty lko  znacznie pow iększyliście, 
ukochani synowie, naszą ku wam p rzych y l­
ność, lecz nadto zacieśniliście w ęzły, łączące 
wasze Kościoły z P io trow a Stolicą i oddaliście 
walną usługę re lig ii, obierając sobie za paste­
rza czcigodnego brata naszego, odznaczające­

go się pobożnością, roztropnością, gorliwością 
b is k u p ią ,. oraz niepospolitemi przym iotam i u- 
m ysłu i serca".

W y je cha li niebawem do Brukseli w ysłańcy 
obu ka p itu ł, aby nowego arcy pasterza na p ry ­
masowską zaprosić stolicę. Jednym z nich 
b y ł ks. Janiszewski, k tó ry , zaledwie poznaw ­
szy ks. Ledóchowskiego, odrazu ocenił donio­
słość w yboru , natchnionego wolą Ojca św.

,,Jest to od stóp do g łów  p raw dz iw y b i­
s k u p "— pow tarza ł za powrotem, dom yślając 
się, czetu się staną dla osieroconych archidye- 
cezyi rządy podobnego przewodnika. N iedługo 
też czekać przyszło na konsystorz papiezki. 
W  d. 8 stycznia 1866 r. Pius IX  prekonizo- 
w ał ks. Ledóchowskiego na arcybiskupa 
gnieźnieńsko-poznańskiego. Zatrzym any w 
Brukseli śm iercią k ró la  Leopolda, nuneyusz 
b e lg ijsk i uda ł się jeszcze do Rzymu, gdzie ja ­
koby proroczym w iedziony duchem, Pius IX  
ozdobił go krzyżem pektoralnym , będącym 
spuścizną po zm arłym  na w ygnaniu a rcyb i­
skupie T urynu, . msgrze Frań zoili, p ierwszej 
ofierze jedności w łoskie j,

Ciężko przychodziło ks. Ledóchowskierau 
iść na trudne stanowisko, przyjm ować uciążli­
we odpowiedzialności. A i nowe owieczki z 
pewnym  niepokojem w yg lą d a ły  nowego pa­
sterza, lęka jąc się, a żali d ługim  zagranicą po­
bytem nie o dw yk i od k ra ju , nie zapomniał do 
pewnego stopnia ojców mowy i obyczaju. 
Dwustronne niedowierzania stopnieć m ia ły  
niebawem.

Istotn ie, podczas długich na obczyźnie w ę ­
drówek, nie mając do kogo przemawiać w o j­
czystym języku , nuneyusz apostolski musiał 
w pewpej mierze stracić potoczną biegłość 

i po lsk ie j rozmowy. A liśc i tak, ja k  ów rozbi- 
Дек, przez Sienkiewicza spotkany kędyś w ka- 

4 •Śjbrnijskicm  pustkow iu i ks. Ledóchowski p ie­
lęgnow ał skarb, odziedziczony po ojcach, ob­
cując. z W u jk iem  i Skargą i w  te j w y tw orne j, 
podniosłej społeczności kształcąc w  sobie zyg- 
muntowską polszczyznę, nieskażoną później- 
szemi powszedniemi naleciałościam i. Owa 
powaga i wspaniałość wysłowienia promienieć 
m iała z pierwszych zaraz jego odezw do w ie r­
nego ludu i  dodawać dziwnego uroku jego 
rozmowie.

D obry pasterz odrazu p rzy łoży ł rękę do p łu ­
ga, spiesząc się z robotą, ja k b y  w przeczuciu 
krótkości czasu i rychłego przerwania rozpo­
czętych znojów. Przedewszystkiem zabrał 
się do duchowieństwa, ażeby zgotować kościo- 

; łow i szeregi dzielnych, karnych obrońców, aby 
odrodzić starszych kapłanów , ukształcić m ło­
dy c li lew itów  na idące, choć zgoła nieś w ita ją ­
ce jeszcze próby. Chw ila  to by ła  n iezw ykła , 
wym agała osobnej czujności i baczności w  pa­
sterzu dusz. P rzyk łada jąc  rękę do korzenia, 
nowy arcybiskup poznański postanowił księży 
w yrw ać z areny próżnych po litycznych agita- 
cy i. wskazując im w łaściwe, stokroć rodzaj- 
niejsze, nawet pod względem doczesnych ko­
rzyści pole pracy.

(D. c. u.)



serce i wolę, aby każdy b y ł czło­
w iekiem . Szkole zawdzięcza An­
g lia , iż przestępstwa małoletnich 
z c y fry  14,000 w rok spadły do 
liczby 5,000. Co zaś do żebraków 
dzieci, to z liczby 47 zeszło na 22, 
licząc na tysiąc. W  N orw eg ii dzię­
k i szkolnemu wychowaniu użycie 
a lkoholu z 5,3 litró w  1871 roku 
zmniejszyło się do 3,9 l it .  1879 
roku. W  1890 3,03 lit .  na czło­
w ieka . L iczba obłąkanych z po­
wodu p ijaństw a z 8,4% w peryo- 
dzie od 1871 do 75 zmniejszyła się 
do 3,5° 0 w ciągu czasu 1886— 
1888 roku.

Na ostatniem miejscu kładę do­
starczenie godziwych rozrywTek, 
k tóreby ludziom  pracującym  i po­
zbawionym w szelk ie j rozmaitości 
nieco uweselenia p rzyn iosły, do 
szerszego zadowolenia choć na 
chw ilę  pobudziły. — Gdzieindziej 
d la  pracujących w zakładach fa­
brycznych wybudowano i teatr, 
w  k tó rym  odpowiednie d la  w i­
dzów da ją  się przedstawienia.

Sprawa, ja k  w idzim y, ważna i 
całe społeczeństwa n ią  się zajmu­
ją , żyw iąc nadzieję, żo złe, które  
ta k  szeroko się rozlało, usuniętem 
kiedyś zostanie. Niech każdy jak 
może dopomaga.

Podobno na dworze jednego 
z panujących, ma być wprowadzo­
ny zwyczaj, ażeby podczas uczt, 
żadne trun k i nie by ły  podawane, 
najzwyczajnie jsza woda zdrojowa, 
zastąpi trunk i. Czy by nie zacząć 
od naśladowania tego chwalebne­
go projektu?— mniej z pewnością 
potrzebowanoby pić wodę u ks. 
Kueipa, — ale stara libyśm y się 
w ięcej o dobrą zdro jow ą wodę, 
lepsze m ie libyśm y wszędzie stu­
dnie— co znowu ju ż  jes t konie- 
cznem d la  zdrow ia każdego i  d la 
zdrow ia ogółu.

Ks. W ł. Fudalewski.

Więc jesień wróciła już ...
W  ogień garść rymów i  róż

Rzuciłem z wiosenny eh clni,—

Z  gorzkim uśmiechem, przed siebie. 
Po szarem spoglądam niebie,

I  tęskno i  smutno m i!

Hucz, wichrze jesienny, hucz! —
Nad stawem żurawi klucz

Dziś w wieczór widziałem znów.

Z  tęsknotą ścigałem je  wzrokiem ,
Aż zn ik ły za szarym obłokiem,

Jak garść niewyśnionych snów...

Z  za grobli, z za leśnych dróg 
M yśliw ski doszedł mnie róg

Ig łośn y  rozległ się strzał...

N ad  laskiem dym wzniósł się siny,
I  jeleń wyskoczył z gęstwiny,

Ranny, bo w biegu się chwiał...

Z  ostatnim uchodził on tchem,—
Za polem skry ł się gdzieś tern 

I  w leśną poskoczył dal.

Stanąłem... serce ściśnione 
Iść  m i nie dało w tę stronę,

Ból w krad ł się do duszy i  żal...

N a  stromy wdarłem się szczyt,
Gdzie dz ik i rum ianek k w itł 

I  ciemny rozrósł się bez.

Przez chwilę patrzałem w dal ciemną, 
Nikogo nie było przedemną...

N a twarzy poczułem ślad łez...

Selim.

D L A T E G O .

Jest zwyczajem młodocianych umy­
słów podejmować najwyższe zaga­
dnienia— bo z racy i świeżości umy­
słowej, młode osobniki odrazu spo­
strzegają zasady bytu i dlatego każ­
dy młudy, chce reformować z gruntu, 
a gdy spostrzeże, że tego dokonać 
nie można, a tylko drogą wzajemnych 
ustępstw i kompromisów ściele się 
droga postępu —  wtedy gdy to spo­
strzega, już młodość przeminęła i al­
bo występuje na polu walki z zaso­
bem doświadczenia, bo pojmuje już, 
że rozległość i ciągłość ludzkiego ży­
wota jest zbyt szeroka, aby jednostka 
mogła bezwzględnie głosić i burzyć 
to, co się już wiekami czasu i pokoleń 
zbudowało, lub taka jednostka przed 
czasem gorzknieje, i staje się łupem 
smutnych namiętności życia codzien­
nego.

Tylko młodzi mogą i muszą się 
szamotać wobec odwiecznych pytań — 
zanim drogą doświadczenia dojdą do 
równowagi umysłu i spokojnego po­
glądu na świat i życie, lub, jak wspo­
minałem, chwytając się rzeczy zbyt 
wielkich, gdyby dziecię, biorące za 
palącą się świecę, muszą sic oparzyć 
i zapłakać. Chwila tego płaczu jest 
momentem dziecięcego doświadczenia, 
aby jednak ta chwila, jak to często 
się zdarza, nie była powodem smutne­
go rozczarowania, kreślę tych kilka 
słów pod adresem tych wszystkich u- 
mysłów młodych a szlachetnych, któ­
re, jak  to autorka artykułu pod tytu­
łem „Dlaczego'", drukowanego w 
n-rze noworocznym Gazety za ubie­
g ły rok, znajduje się w stadyum 
palących pytań.

Myśli i uczucia, które buntują 
młodociane wyobrażenia są odwieczne. 
Wy, młodzieńcy, sądzicie się nieraz 
w możności osiągnięcia natychmia­
stowych rezultatów. Wielu z Was 
chciwie pije mądrość wieków i w mą­
drości swojej już sięga kresu, chwyta 
rąbek zasłony —  uchyla i pada zem­
dlony, bo znowu zasłona kryje dal nie­
skończoną. Ten moment skupienia i 
przesilenia jest początkiem wieku doj­
rzalszego, wieku krytyki i zwątpie­
nia. Ten moment równy śmiercią nie 
każdy jednako lekko przechodzi, a są 
osobniki, narody, są epoki w życiu 
ludzkości, któro żyją momentem tej 
agonii, bez możności przejścia za pro­
gi przesilenia. Umysł młody na skrzy­
dłach wyobraźni może się uosobić w 
świecie, a wszechświat cały mieć w 
sobie i jako zefir niebieski żyć po 
wsze wieki i wszystkie istnienia, bo 
czuć silnie i chcieć, a wszystko stać 
się może. Siła wyobraźni sięga da­
le j widomego nieba, siłą czucia swego 
możesz rządzić gwiazdami „ i  żyć wie­
cznie od słońca do słońca bez m iary i 
końca“ . Taka siła człowieka.

W zakresie tej zdolności leży Bo­
ski pierwiastek człowieka, lecz nieraz 
człowiek młody, jak  i całe epoki 
ludzkości odznaczają się zarozumial- 
szem mniemaniem o potędze swej si­
ły  i wtedy pycha rozumu ludzkiego 
urąga Bogu i naturze, póki bliższe 
poznanie nie okaże nicości rozumu-- 
a wówczas rozpacz, jak to współcze­
śnie ma miejsce — sprowadza coraz 
bardziej nienasycone pragnienia i nie­
zadowolenie.

Wielu z was cierpi, bo dążność 
człowieka, w dal nieznaną, to jego 
istotne pragnienie, lecz cierpiąc, da- I 
lej na swój wiek epoki posunąć się 
nie możemy, bo każdy ma swój zenit 
i dzień swego przesilenia. Więc

cierpiąc, nie zasklepiajmy się w 
smutku lub bezcelowych szaleństwach 
umysłu i ciała, ale szukajmy w około 
również cierpiących i mimowoli przy­
wiązujmy się do nich, bo ich cier­
pienia są naszemi.

Tak zapatrzeni, ucieleśniamy się w 
kręgu otoczenia i wówczas tylko po­
czynamy żyć i wtedy już świadomie 
ucieleśniamy się w milionie bo i m i­
lion serc czujemy w sobie. Wtedy 
przykry los ludzki znajduje balsam, 
gojący mimo wielorakich trosk życia 
codziennego, które wtedy dopiero 
mieni się szeregiem barw tęczowych 
bo życie wtedy ma cel. Wówczas 
odzyskujemy wiarę, wstąpi w Was 
nadzieja, podniosą się siły i potrzeba 
utrzymania tych s ił— poczniecie żyć 
i czuć subtelnie nie tylko milion w 
sobie, ale i siebie w milionie.

*  *
*

O tern wiecie, iż wybuch wulkanu 
zwiastuje ruch podziemny, lecz o tera 
pamiętać niechcecie, iż wy sami je ­
steście- w ręku fa li— a tą falą z jeduej 
strony jest nieokiełznane nieraz dą­
żenie naprzód, gdy z drugiej nieu- 
miarkowane żądania na teraz. Ztąd 
wynikające dysharmonie. namiętno­
ści niespełnionych uczuć, pragnień, 
nadziei i niezadowolenie z życia. Gdy 
nie możemy czynić co chcemy, pospo­
licie już nic nie robimy, gubiąc się w 
marzeniu, a zapominamy, że niemasz 
większych nieszczęść, jak własne błę­
dy nasze i niema takiego położenia, z 
którego nie byłoby wyjścia. Nie 
wielu z pośród was dochodzi do ze­
nitu, ażeby siłą skupionego czucia 
stanąć po nad drażliwości poszcze­
gólnych uczuć — niewielu i dlatego 
większość jest w ręku miotającej fali.

Życie w oczekiwaniu, ale pełnieniu 
drobnych, pospolitych obowiązków 
codziennego życia z energią —  oto 
cel piękny, godny podjęcia.

Nie może nikt być zadowolonym 
a tembardziej żyć z zapałem, gdy za­
pomina o konieczności pospolitych 
zobowiązań. Nie może nikt być dro­
gowskazem, kto osobiście sobą rządzić 
nie może. Nie można uosobić się w 
milionie, póki milion serc i potrzeb 
nie odczujemy w sobie. Wiec trzeba 
cierpieć, aby poznać, poznać aby ko­
chać, trzeba kochać, aby nie cier­
pieć.

*  **
Arbeką na Kaukazie nazywają gór- 

ca, który, w skutek nieporozumienia z 
władzą lub własuem sumieniem ucie­
ka w góry i trudni się rozbojem, a 
korzyści z tego wyciąga o tyle, ile to 
jest niezbędnem dla utrzymania. Wie­
lokrotnie arbeka, jak  wściekły mor­
duje i rzuca się na wsie całe, bo w 
zapale szału dłużej żyć nie może. 
Podobnież widzimy w Japonii i wśród 
Malaj czy kó w, jak  i wogóle na niż­
szych szczeblach cywilizacyj, gdzie 
cicha rozpacz jes t nieznaną. Lecz 
nie tylko tam, bo i xv każdym salonie 
mamy swego rodzaju ar beki. Nie­
szczęsne dzieci pogan izm u! Smutne
zwątpienie, odosobnienie mimo cech 
towarzyskich, wytwarza coraz szer­
sze nienasycone pragnienia i bezmiar 
współczesnego niezadowolenia. Roz­
pacz może wydać arcydzieła sarka­
zmu, rozpacz w swej dumie pogardza 
naturą, lecz w końcu szlachetny o- 
sobnik, objęty rozpaczą, zawsze kona, 
pełen bólów własnego żywota.

*  **
Wiara! Wiara, oparta na uczuciu 

szerokiem, a ciągiem, napawa nadzie­
ją  zwycięztwa, bo taka Wiara płynie 
w poznaniu cierpienia.

W zakresie tego poznania, leży od­
powiedź: dlaczego?

W. Wojciechowski.
D rzew ica, 17 września 1895 roku.

Przez węgierską pusztę.

,,Gdyby orłem być, lot sokoli mieć“ , 
byłażby rozkosz większa jak, unosząc 
się w podniebne szlaki, jeduem spoj­
rzeniem ogarniać przestworza— u stóp 
swoich widzieć wiecznośnieżne olbrzy­
mów górskich szczyty, wsłuchiwać się 
xv echa otchłanuej głębi oceanów, a 
oderwawszy się na chwilę od nędz 
ziemi, podziwiać bez przeszkód żywą 
je j kartę w całej krasie? A jednak, 
prócz żeglarzy powietrznych, tak uie- 
xvielu jest zwolenników wrażeń, prze­
kraczających zwykły, pospolity za­
kres. Nie mówiąc o orlich i halono­
wych wzlotach, zwykły pęd podróż- 
ników kieruje się przeważnie na utar­
te tory starej Europy, przeoczająe, że 
w samem je j sercu, nieco ku południo- 
wschodowi, wśród су wilizoxvanego 
mocarstwa, istnieją nieznane niemal 
obszary —  bogata kopalnia od­
rębnych typów i obyczajów dla wszel­
kiego rodzaju artystów, pełna wspom­
nień dziejowych.

Turysta przeciętny, poza Europą 
środkową, Fraucyą, Augiją i Włocha­
mi, dociera, co najwyżej, do Hisz­
panii, a i to już niezmiernie rzadko. 
Północ w ostatnich czasach dopiero 
zaczęła być odwiedzana. W krainy 
Lewantu, Allahowi podległe, jeszcze 
mniej kto się pokusi. O stepach Wę­
gier nawet się nie mówi. Cóż bo mo­
że być pięknego i zajmującego w tych 
obszarach pustych i rozległych, jak 
amerykańska prerja? Mała zaledxvie 
liczba podróżników przy pad ko xv o po­
znaje się z niemi, a i ci przebiegają 
je  nie na skrzydłach orlich, lub soko­
lich, a prozaicznej pary, jak  to mnie 
się zdarzyło, w pociągu Orieut- 
ezpressu.

Pędząc tak z błyskawiczną szyb­
kością, dawno już pozostawiliśmy za 
sobą nietylko Karpaty, ale i wszelki 
ślad kraju cywilizowanego. M ijamy, 
niezatrzymując się mniejsze stacye, 
domki dróżników —  gdzieniegdzie 
czardy — wszystko to zxvieńczone fe- 
stouami czerwonej papryki, ozłocone 
kiśćmi dojrzewającej w jesiennem 
słońcu kukurydzy. Obok budyńkóxv 
z surowej cegły, bydło o siwej sierści 
i wielkich rogach, mieści się pod go- 
łem niebem. Gdzie oko spocznie, 
wszędzie widok nieznany i oryginalny.

Przebywszy Cissę, xvidokrąg nie­
zmierzony przedstawia się oku, niby 
ocean zamarły. Wśród niebieskawo 
brunatnych równin tej starożytnej Pa­
nonii przebiyskują zwierciadła wody, 
nad błotami krąży ptactwo wodne. 
Nużącą jeduostajność przerywa za­
ledwie gdzieniegdzie belka studni, ni- 

I by maszt na skłonie morza. Młoda 
madziarka idzie czerpać wodę. Na 
głowie chusteczka fioletowa, związa­
na pod brodą, z pod ciemno-niebies- 
kiej sukni zwierzchniej wychyla się 
rąbek różowej spódnicy, kaftan cie­
mnozielony, narzucony na stanik pą­
sowy, fartuch czarny. Oczy płomien­
ne, ale wejrzenie lękliwe. Pasące 
się przy drodze stada uciekają na w i­
dok pędzącego pociągu. Jedynie kę­
py drzew tu i oxvdzie, lub płaszczyz­
ny murawy, urozmaicają ten krajobraz 
melancholijnie samotny, na tle które­
go, niby posąg w pustyni, zarysoxvuje 
się sylxvetka pasterza. Nieporuszony 
i poważny, z biczem w ręku, wsparty 
na k iju — o ezem może marzyć ten syn 
puszty milczącej —podczas gdy trzo­
da jego pasie się pod strażą dwóch 
psów, podobnych do oswojonych w il­
ków. Łoskot i szum nadbiegającego 
pociągu zxvraca uwagę stada —  zwie­
rzęta rzucają się naprzód odważnie, 
jakby nam drogę zabiedz chciały, 
lecz, wobec blizkości potwora, robią



zybki zwrot, і mimo wysiłków paste- 
za, aby je  powstrzymać, z parska­
niem, zadarłszy ogony, z rozwianą 
grzywą i dzikim wzrokiem, rżą з i ry ­
cząc wszystko to pędzi jak wicher i 
niknie nam z oczu w stepowej dali, 
tylko tenteut kopyt echo przynosi. 
Pasterz, rozpętawszy swego podjezd- 
ka, pognał konno za stadem, nie ża­
łując z pewnością nam, mimowolnym 
burzycielom jego spokoju, całego po­
toku najdosadniejszych madziarskich 
zaklęć.

Pociąg wciąż pędzi dalej i dalej w 
te przestrzenie, zda się, bez granic. 
M ijamy wózki wieśniacze, wrzynają­
ce głębokie koleje w błotnistym grun­
cie, a ciągnione przez woły lub małe 
koniki dzikie. Tu, w stepach, zaczy­
nają się Węgry właściwe. Dziwny 
ten kraj, między Cissą, Maroszem i 
Dunajem zawarty, z ludnością paste­
rzy, zdała od wielkich siedlisk ludz­
kich, nazwać by można krajem akacyi, 
tyle ich tu rośnie wszędzie. Dalej, 
znów inne stado koni przestraszonych 
ucieka— wśród kępy drzew odzywają 
sie skrzypki cygańskie i dziewczęta 
tańczą przy drodze czardasza. Nad 
Cissa, słońce zanurzone w chmurach 
deszczowych, rzuca skośne, blade pro­
mienie zachodu — woda zlewa się pra­
wne z niebem, a na płaskim brzegu 
rzeki, wśród oleli i trzcin dostrzegamy 
malownicze grupy rybaków. Chmury 
szarawe suną ciężko po niebie bladem 
i wilgotnem, cieniami fioletowemi zle­
wając się z mgłą przy ziemi. Na 
widnokręgu wał jakiś, czy mur rośnie, 
czernieje i coraz groźniejszą ścianą 
zbliża się ku nam, jakby rzucającemu 
się na oślep w te ciemności potworo­
wi chciał zatamować drogę. To bu­
rza w stepie nadciąga z siłą i gwał­
townością huraganu, pełna grozy, nie­
mal jak  na oceanie. Ogniste strzały 
wężykiem przecinają czarność niebo­
skłonu, wśród strasznego poświstu 
wichrów, przy głuchym pomruku 
grzmotów i piorunowych salwach. 
Wspaniała jazda! Teraz już rozwar­
ły  się na dobre upusty niebieskie i 
pociąg wpada w otchłań ciemności zu­
pełnych, niby czeluści piekielnych, to­
rując sobie drogę wśród tego potopu 
wód, pory ku burzy i rozpętania ży­
wiołów, O wiele nawet silniejsze od 
moich nerwy niełatwo przeniosą coś 
podobnego. Dwie te potęgi: jedna 
wolą człowieka, druga mocą przyrody 
pchane przeciw siebie, starły się już 
jak dwie apokaliptyczne bestye. 
Wciskam się w kątek wagonu i 
przymykam oczy. Zatykam uszy, 
ale ani ten środek, ani nawet 
szalejąca burza, nie są w stanie 
uwolnić mię od przymusowego wysłu­
chania szybkicli obrotów języ­
czków, jadących tymże wagonem ma- 
dziarek, terkoczących bez przerwy i 
wytchnienia. Usiłuję więc wsłuchać 
sio w dźwięki nieznanej mi mowy i 
robię w myśli uwagę, że o ile u męż­
czyzn brzmi ona zuchwale i niemal 
dziko— o tyle z ustek kobiecych wy­
pływa dość dźwięcznym potokiem sa­
mogłosek, z przewagą głoski 1 nad r. 
A już co do wartkośei niezmordowanej 
wymowy, nie łacno kto im sprosta. 
Wśród tych refleksyi udało mi się 
przetrwać resztę burzy, ale zarazem i 
przebyć, uiewidząc ich, krańce stepu.

Zatrzymujemy się i słyszę głos u- 
rzędnika celnego:

,,To Zemuń“  — jesteśmy już na 
granicy Serbii. Wanagielis.

Cierpienie to sobkostwa przełamana krata, 
Z  za niej, ja k  p tak, szlachetność w błękity

[w y la ta ,
Ztam tąd uraca, wyz/aca duszy naszej

[wnętrze,

B y  budzić w nas co czystsze, co lepsze i
[świętsze

J a k  stal w  p łom ien iu , człowiek hurt bierze 
[w  c ie rp ien iu , 

Przez cierpienie pojęcie mamy o istn ieniu, 
Cierpienie pragnie w a lk i. Niepojęta władza 
Nieraz daje zwycięztwo i  boleść osładza.

Wincenty Skowroński.

i  Bzina dla Kadomiaii...
Kiedy my tuta j— kolejarze— z woj­

skową niemal ścisłością na posterun­
kach swoich — redagujemy krótkie 
lecz brzemienne ,.czy mogę'1? i równie 
zwięzłe ale weselsze „oczekuję'*. Wy 
szczęśliwi— w kole znajomych, przy­
jaciół, którycli starym zwyczajem w 
tej chwili wasza gromadzi resursa—  
ożywieni obecnością nadobnych rado- 
mianek, Nowy Rok witacie, a my z tego 
zakątka, nie tylko administracyjnie, 
lecz i serdecznie z wami związanego — 
szczere ślemy wam życzenia.

Zastrzegam}' przecie, że nie należy 
wam być zbyt wymagającemi, bowiem 
to co już  macie, to co już waszą pocz­
ciwą wolą i trudem osiągnęliście jest 
pokaźną „dobrego" wiązanką.

Centralny zarząd kolei Dąbrowskiej, 
kassa przemysłowców, dwa stowarzy­
szenia spożywcze, czytelnia ludowa 
bezpłatna, towarzystwo dobroczynnoś­
ci, towarzystwo śpiewackie, ochrona 
dziecięca... oto ostatnich czasów 
dorobek; miasto wasze wcale pokaź­
nym nowych budowli przyrostem, 
granice swe rozszerza.

Sięgając znowu myślą dalej po za 
obręb waszego grodu, nie poślednio 
też budzącego sic życia znajdziecie 
znamiona— by tego dowieść, wystar­
cza takie zaznaczyć miana: Klimkie­
wiczów, Kamienna, Stomporków, Nie- 
kłań, Chlewiska i t. d.

Bodaj i dla niedomagającego rol­
nictwa, ale to już niepodzielnie z ca­
łym krajem lepsza a blizlca obiecuje 
się przyszłość, wie o tein każdy, co z 
uwagą przeczytał doroczne sprawo­
zdanie ministeryum rolnictwa, spra­
wozdanie zawierające program takiej 
szerokiej działalności, że desiderata 
a fakta takie jak: kółka rolnicze, szko­
ły : ogrodnictwa, mleczarstwa, pszczel- 
nietwa, leśnictwa, niebawem ziścić 
się mają, reformując i ożywiając cało­
kształt rolnictwa, tego najważniejsze­
go czynnika ekonomicznego dobrobytu.

Nie przeto z lekko pomyślanych po­
budek, ale nawet z poważniejszych 
przyczyn, możecie Nowy Rok, z otu­
chą powitać, zwłaszcza, jeżeli przy­
ton) wzniesienie jednej, jakie j wam 
ńiedostaje rzeczy.: budowę projekto­
wanego kościoła przyspieszycie, aby 
w nim Co rychlej rozbrzmiewać mogło, 
wielkie zawsze, teraz więcej niż kie­
dykolwiek pożądane: „Sursum  cór­
ciau.

MATERYAtY DO ETNOGRAFII POLSKIEJ.

z o ko lic  K lim ontow a.

Stała nam się nowina,
P an i pana zabiła,
H ej lia  i  ha ha, p an i pana zabiła.
W  ogródku go schowała,
H ej ha i  ha ha, l i l i i  na nim  nasiała. 
H ej ha i  ha ha, l i l i i  na nim  nasiała. 
Roknij rośn ij l i l i ja ,
Jeszcze większa n iź li ja .
H e j ha i  ha ha, jeszcze większa n iź lija .  
P a n i do w rót nie doszła,
Juz l i l i ja  urosła,
Hej ha i  ha ha, ju z  l i l i ja  urosła. 
W yjrzy j dziewko za góry,
Czy nie jedzie pan  który,

1 H ej h a i ha lia, czy nie jedzie pan który.

Judei jadą, panowie,
Nieboszczyka bratowie,
H ej ha i  ha ha, nieboszczyka, bratowie. 
Poczemżeś ich poznata,
Coś bratam i nazwała,
H ej ha i  ha ha, coś bratam i nazwała. 
Po konikach po wronych,
Po siodełkach czerwonych,
H ej ha i  ha ha,po siodełkach czerwo- 
Kłan iam , pytam bratowa, [nych. 
Nieboszczyka kątową.
Hej ha i  ha ha, nieboszczyka kątową. 
Gdzieś nam brata podziała,
N a  woj nem go wysłała,
H ej ha i  ha ha, na wojnem go wysłała. 
A  my z wojny jedziemy,
Brataśmy nie w idzieli,
H e j ha i  ha ha brataśmy nie widzieli. 
Co to za krew na drodze,
N a  trzewiczku, na nodze?
H ej ha i  ha ha na trzewiczku, na nodze. 
Dziewka kurę rzezała,
A  ja  one trzymała,
H e j ha i  ha ha, a ja  one trzymała. 
Choćbyś sto k u r  zabiła,
Takciby krew nie była,
H ej ha i  ha ha, taka by krew nie była. 
Siadaj z nam i bratowa, 
Nieboszczyka kątową,
H ej ha i  ha ha, nieboszczyka kątową. 
A  ja k ie  j a  siadać mam,
Kiedy drobne dzia tk i mam,
H ej ha i  ha ha, kiedy drobne dzia tk i 
A  my dzia tk i weźmiemy, [mam. 
A  tobie łeb utniemy,
H e j ha i  ha ha, a tobie łeb utniemy. 
Wyjechali w ciemny las,
Opadł c i j ą  złoty pas,
H ej ha i  ha ha, opadł c i j ą  zloty pas. 
Poczekajcie na chwilę,
Az się po ten pas schylę,
H ej ha i  ha ha aż się po ten pas schylę. 
Nie będziesz się zchylała,
Boś go me kupowała.
H ej ha i  ha ha, boś go nie kupowała. 
Kupował go Franciszek,
Nasz nieboszczyk braciszek,
H ej ha i  ha ha, nasz nieboszczyk braci-

[szek.

Ksawery.

W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e .
Ministerjum finansów ogłosiło  nastę­

p u ją cy  kom unikat: „M a ją c  na względzie 
rozw ó j obrotu z ło te j m onety, m in isterjum  
finansów nie mogło nie zauważyć, iż  ce­
na na tę  monetę ustanowiona odpowiednio 
do kursów  wekslow ych w ciągu la t 1894 
i 1895-go nie je s t dogodną do obrachun­
ków, a m ianow icie p rzy  kurs ie  7 rs. 
40 k. za p ó łim pe rja ł; jeden rube l w  złocie 
kosztu je w  monecie kredytow ej 148 ko­
p ie jek, w skutek czego przem iana sum 
z jedne j w a lu ty  na drugą je s t bardzo u- 
trudn ioną w codziennem zastosowaniu. 
Oto n ie jednokrotn ie czyniono b y ły  przed­
stawienia nawet ze strony publiczności, 
tymczasem bardzo nieznaczne podw yż­
szenie ceny monety z ło te j do rs. 7 kop. 
50 za pó łim pe rja ł nadzwyczajnie u ła tw ia  
w szelk ie rachunki i w y p ła ty , gdyż przy 
tym  kurs ie  rube l złotem  rów na się 150 
kop. kredytow ym , a im p e rja ł 10 ru b li 
z ło tem — 15 rublom  kredytow ym , t. j.  
m iędzy w a lu tam i z ło tą  a k redy tow ą  w y ­
tw arza  się p rosty  stosunek 1 do I і / 2. 
W y łączn ie  w  tych celach m inisterjum  
finansów postanow iło od d 1-go stycznia 
1896-go r. ustanow ić na ca ły  rok  ten 
ostatni kurs do przyjm ow ania przez kasy 
in s ty tu cy j rządowych, ja ko  też przez ko­
le je  i tow arzystw a p ryw atne  monety z ło ­
te j na wszelkie op ła ty, a m ianow icie za: 
im perja ł b ity  na zasadzie prawa z d. 
17-go grudnia 1885-go r .  15 rs., za pót- 
im perja ł b ity  na zasadzie prawa z d. 
17-go grudnia 1885-go r. rs. 7 kop. 50: 
skarbowe kasy i kasy pozostające pod 
zarządem m in isterjum  finansów, niezależ­
nie od przyjm ow ania  z ło te j monety no­
wego stempla, po wyżej oznaczonym 
kursie, będą p rzy jm o w a ły  na wszelkie 
op ła ty  i należności monetę z ło tą  dawne­
go stempla według ustanowionego na rok 
1896-ty przez m in isterjum  finansów na­
stępującego kursu: za im perja ł dawnego 
stempla 1545 kop., za pó łim pe rja ł dawne­
go stempla 772 kop., za dukata 463 kop.

„Jurid. gaz.u donosi, iż  m in isteryum  
spraw w ew nętrznych  za lec iło  guberna­
torom , aby c i zo swej s trony przypom nie­
l i  kupcom i producentom ścisłe p rze­
strzeganie przepisów, zaw artych w  art. 
696 ust. handl. ( t.  X I ,  cz. 2, w yd . 1893 
r.), na któ rych  zasadzie wszyscy handlu­

ją c y  obow iązani są posiadać m ia ry  i w a­
g i stemplowane. Podobne m ia ry  i wagi 
pow inny się znajdować w oberżach, ka r­
czmach itp . zakładach, gdzie odbywa się 
sprzedaż różnych przedm iotów  osobom 
przejezdnym , a w reszcie na ja rm arkach , 
targach itp . m iejscach sprzedaży p u b li­
cznej.

Ministeryum dóbr państwa i ro ln ic tw a  
poruszyło sprawę obniżenia o p ła ty , po­
bieranej przez ko le je  za przewóz u łów  
w  częściach. Kwestya ta rozpatrzona 
będzie na najhliżssym  zjeżdzie ko le jo ­
wym.

„Swiet" (nr. 285) pisze: S łysze liśm y, 
że w  celu wzm ocnienia elementu ro s y j­
skiego na Kaukazie postanowiono ца 
przyszłość w szystkie wakujące posady 
w zarządzie loka lnym  obsadzić przez 
rosyan, nie zaś, ja k  dotąd, przez ludność 
miejscową.

Jak donoszą dz ienn ik i petersburskie 
w kró tce  odbędzie się w Petersburgu 
zjazd m łyuarzów , celem wszechstronne­
go rozpatrzenia i ostatecznego zadecydo­
wania spraw y organizacyi kom itetu m ły ­
narskiego. Zadaniem jego zmiana i u- 
rzeczyw istuien ie  na jkorzystn ie jszych  spo­
sobów rozpowszechniania i zbytu m ąki 
rosy jsk ie j za granicą. W tym  celu m ają 
być o tw ierane przez kom ite t ka n to ry  i 
sk łady m ęki rosy jsk ie j: w  A n g lii,  F ran- 
cy i i  we W łoszech.

„Grażdanin*1 (n r. 337) zapewnia, iż  
niebawem p rzy m in isteryum  finansów u- 
tw orzoua będzie kom isya w sprawie o- 
tw arc ia  w  w iększych m iastach samo­
dzielnych in s ty tu cy j rządowych do spraw ­
dzania m ia r i  wag. In s ty tu c je  ta k ie  ma­
ją  być o tw arte  w Petersburgu, M oskw ie, 
W arszaw ie, K ijo w ie , Odesie i k ilk u  jesz­
cze w iększych miastach; w  miastach zaś 
gubern ia lnych podobne instytucye  fuuk- 
cyonować będą p rzy  izbach skarbowych 
(w  guberniach) i urzędach p o licy jn ych  
(w  powiataeh).

„G rażdanina (nr. 337) donosi, iż  "obe­
cnie postanowiono pow ierzyć Bankow i 
państwa operacyę sprzedaży z ło ta  ju b i­
lerom  bez żadnych form alności, na za­
sadzie prostego zaświadczenia ins ty tu cy j 
prob ierczych, że dana osoba zajm uje się 
z ło tn ic tw em .

Z  m i a s t a .
Delegaci na św. Koronacje. W 

piątek ubiegły, obywatele m. Radomia 
wybrali pp.: podpułkownika i obywa­
tela Domańskiego oraz Ignacego Za- 
biełłę, przemysłowca i kuratora szpi­
tala św. Kazimierza, jako delegatów 
od naszego grodu, na św. Koronację 
Najjaśniejszych Państwa odbyć się 
mającą w maju r. b.

J. W, Gubernator r. t. Podgoro- 
dnikow przybędzie do nas z końcem 
b. tygodnia, celem objęcia zarządu 
gubernii.

Dla rodzin najbiedniejszych. Od
p. Samuela Adlera otrzymujemy pi­
smo następujące: Szanowny Redakto­
rze! Z powodu świąt Bożego Naro­
dzenia posyłam rs. 20 dla równego 
podziału między 10 rodzin, naj­
bardziej pptrzebujących wsparcia, po­
dług uzuauia redakcji. Z uszanowa­
niem S. Adler.

Zgłaszającym się do Redakcji ro­
dzinom, z poświadczeniem którego­
kolwiek z kapłanów, kwota powyższa, 
rozdzielona będzie, według życzenia 
szanownego ofiarodawcy.

Z kasy przemysłowców. W nie­
dzielę ubiegłą panowie reprezentanci, 
większością głosów powołali na ka­
sjera p. Władysława Eliaszewicza. 
Na teinże zebraniu postanowiono 
zwrócić rodzinie ś. p. Władysława 
Barańskiego b. kasjera kasy, koszta 
wyłożone na jego pogrzeb.

Inżynier Adam Paszkowicz, b. 
naczelnik remontu drogi Dąbrowskiej 
a obecnie pomocnik dyrektora drogi 
Charkowsko-Mikolajewskiej, bawił w 
mieście naszem u rodziny.

B. wice prezes sądu okręgowego 
w Radomiu rz. r. st. Józef Gutman, 
członek izby sądowej warszawskiej, 
bawił w mieście naszem podczas 
świąt Bożego Narodzenia.

Resursa radomska w roku ubie­
głym liczyła 279 członków. Biblio­
teka ins ty tuc ji liczy 2,337 dzieł w 
4,152 tomacli. Dochód wraz z re­
manentem dosięgną! sumy rs. I l ' l 5 3  
k. 9, wydatki rs. 7,416, pozostało na



r. 1896 dzięki umiejętnej gospodarce 
rs. 3,103 k f  86.

Wykłady w średnich zakładach 
naukowych jak donoszą Gazety war­
szawskie, mają być zawieszone dnia 
20 maja, a wakacye będą przedłużo­
ne do do 13 września. Uczniowie, 
posiadający dobre stopnie, przejdą do 
wyższych klas bez egzaminów, nie 
posiadający zaś dobrych stopni będą 
zdawali egzaminu, po feryach.

Wystawa stała prób i wzorów.
W pierwszych dniach bieżącego mie­
siąca donosiliśmy o bezpłatuem 
przyjmowaniu w Warszawie na 
wystawie stałej prób i wzorów 
wszelkiego rodzaju wynalazków i 
nowości, dziś możemy podzielić 
się z naszemi czytelnikami wiadomo­
ścią, iż projekt delegacyi wystawy 
stałej wchodzić już zaczyna w życie. 
Pani Anna Laterska z Łodzi pomie­
ściła na wystawie obmyślany przez 
siebie i ulepszony rodzaj gorsecika, 
przyzwyczajającego dzieci do proste­
go trzymania się.

Nowe banknoty. Ukazały się ban­
knoty rublowe nowego stempla, na któ­
rych stronie błękitnej, w wieńcu nad 
seryą z prawej strony mieści się cy­
fra: „N . I I , “

Kantor sług. Dawno i wielokro­
tnie podnoszona przez nas kwestya 
służących w’ mieście naszem, doczeka 
się prawdopodobnie choć jakiego ta­
kiego załatwienia przez otwarcie pro­
jektowanego kantoru streczeń. Jak­
kolwiek nic to rzeczy nie poprawi, 
będzie zawsze pewnem już udogodnie­
niem.

Koncert Śliwińskiego zgromadził 
do sali resursowej kwiat inteligencyi 
i miłośników muzyki. Pianista sła­
wy europejskiej, zachwycał i czaro­
wał mistrzowską grą swoją i porywał 
słuchaczy. Burzą oklasków dzięko­
wano mistrzowi za każdy utwór, wy­
konany z nieporównanym artyzmem.

L is ty  niedoręczone z powodu nie­
dokładnych adresów i innych przy­
czyn; a) rekomendowane: Leonidu 
Ottowiczu G. Lewiz von Aw r Menom, 
ze Staszowa, w Radomiu — Józefowi 
Iskra z Kereza Taurydz. we wsi Ko- 
zów— Janowi Sustorw z Rudy Guzow- 
skiej we wsi Kosów majątku Kowa­
la— Janinie Wierzbickiej z Warszawy 
w Radomiu—  Józefowi Malarskiemu, 
zwrócone z Majdanu Austrya— Woł- 
kowińskiemu, zwrócone z Sosnowic— 
Joannie Konarskiej we wsi Jeleniew 
(Helenów) z Austryi— Mikołajowi Je- 
gorowu. zwrócone ze Smoleńska — 
Słuczewskiemu, zwrócone ze Sosno­
wic— Piotrowi Pożyczka, zwrócone z 
Petersburga — Mikołajowi Autonowu, 
zwrócono z fabryki płótna Kałużskiej 
gubernii— Feliksowi Strzałkowskie­
mu, z Rypina— Antoniemu Czyżew­
skiemu, z Sewastopola— Janowi Wła­
dysławo, z Krzepić— Marcinowi W al­
czakowi, zwrócone z Konina— M. Gol- 
toru, z Warszawy — do mieszkania 
pani Wid, zwrócone z Moskwy— L. 
Astowi, zwrócone z Łucka —  Maryi 
Maliszewskiej, z Płońska, b) Listy 
zwyczajne: Rakowieckiemu, z Czę­
stochowy — Widman, (gazety) — Jó­
zefowi Malarskiemu, zwrócone z Maj­
danu, Austrya — Czpilu, zwrócone z 
Rogozina Wołyńskiej gub.— Kroinc- 
bergowi w Radomiu z P. W . Nr. 72 — 
Fajgeńbaumowi xv Radomiu z Grój­
ca— Wacławowi Dobrzyckiemu, zwró­
cone z Kijowa— Doceuko, zwrócone z 
Kijowa— M. Malcmanowi w Radomiu, 
z Warszawy.

Lekarstwo na czkawkę. Jakkol­
wiek czkawka jest przypadłością nie­
winną i nieszkodliwą, w pewnych je ­
dnak razach, zwłaszcza, gdy staje się 
uporczywą, może nam dotkliwie doku­
czyć. Właściwie mówiąc, lekarstwa ■

na czkawkę nie ma. Dr. Panzat re­
komenduje jednak jako bezwarunkowo 
skuteczny środek naciskanie małego 
palca wielkim. Nacisk obu palców 
musi być siluy 1 jednostajny z obu 
stron i stosowany zaraz po zjawieniu 
się czkawki. Jeżeli czkawka trwa od 
dłuższego czasu, środek nic osiąga za­
raz celu i trzeba go kilkakrotnie po­
wtórzyć.

Z okolicy.
Z Ostrowca. Korespondent nasz 

donosi: w niedzielę dnia 22-go grud­
nia w kościele parafialnym w Szewnie 
powiatu Opatowskiego, odbyły się 
prymieye ks.Eugeniusza Wojciechow­
skiego. Prymicyaut. skończył w tym 
roku, w czerwcu semiuaryum du­
chowne w Lublinie, a nie mając jesz­
cze wtedy lat przepisanych prawem 
kanonicznem na święcenie kapłańskie 
czekał do grudnia. W* dniu 8-go b. m. 
w uroczystości Niepokalanego Poczę­
cia Najśw. Maryi Panny, został wy­
święcony na kapłana w Lublinie przez 
J.E. ks. biskupa Jaczewskiego; uowo- 
wyświęcony kaptan celebrował sumę. 
w asystencyi w roli archidyakona ks. 
prałata Fudalewskiego, dziekana Opa­
towskiego, ks. offieyałą Kijanki, miejs­
cowego proboszcza, ks. Eugeniusza 
Wojciechowskiego, miejscowego w i­
kary usza, ks. kanonika Rogozińskie­
go, proboszcza z Mominy, ks. Nowa­
kowskiego, proboszcza z Groeholic, 
ks. Mateuszczyka, z Opatowa, ks. La- 
talskiego, proboszcza z Ostrowca, i 
czterech kleryków z Sandomierza. 
Kazanie zastosowane do uroczystości, 
przy. wielkiem rozrzewnieniu prymi- 
cyanta, duchowieństwa i licznie zgro­
madzonego ludu, wygłosił ks. Maciej 
Grudzień, proboszcz z Raszkowa. 
W czasie sum}-, celebrowanej przez 
prymieyanta, orkiestra zakładów Klim- 
kiewiczowskich wykonała na chórze 
kilka utworów religijnych. Po skoń­
czonej sumie, prymicyaut udzielał 
zgromadzonym błogosławieństwa, ści­
skając im głowy, poczem licznie za­
proszeni goście składali prymieyanto- 
wi serdeczne życzenia: admultos aunos. 
Zaproszonych, gościnnie podejmował 
na plebanii brat prymieyanta, miejs­
cowy wikaryusz ks. Eugeniusz W oj­
ciechowski.

Końskie 19-go grudnia. (Kor. 
,,Gaz. Rad.“ ) Otwarcie jednoklasowej 
szkoły żeńskiej. W dniu Imienin Naj­
jaśniejszego Pana, o godzinie pierw­
szej z południa, w obecności naczel­
nika powiatu p. Moroszkina, jego po­
mocników i referentów, hr. J, Tarnow­
skiego, pułkownika kousystującego tu 
Witebskiego pułku, nauczycieli szko­
ły  mezkiej i wielu innych zaproszo­
nych gości i rodziców uczącej się 
dziatwy, odbyło się uroczyste poświe­
cenie i otwarcie nowozałożonej w 
mieście naszem szkoły jednoklasowej 
żeńskiej. W  dniu tym z rana, zebra­
ło się przeszło 200 dzieci płci obojga 
w byłej szkole ogólnej a obecnie męz- 
kiej i ztąd przed godziną 11 -tą w to­
warzystwie nauczyciela p. S. i na­
uczycielki p-ny R. udali się do kościo­
ła dla wysłuchania Mszy Św. i mo­
dłów za Najjaśniejszego Pana, a po 
ukończeniu nabożeństwa uczennice i 
uczniowie przeprowadzeni zostali do 
lokalu szkoły żeńskiej. Na wstępie 
miejscowy dziekan, ks. Zieliński, do- 
pełniwszy ceremonii poświecenia szko­
ły , w krótkiem przemówieniu wykazał 
pożytek je j,  a zachęciwszy do nowej 
pracy nauczycielkę p-ue R. i uczenni­
ce, udzielił im swego błogosławień­
stwa, Dalej zabrał głos naczelnik 
powiatu p. Moroszkin, opisując szcze­
gółowo potrzebę zakładania szkół lu­
dowych, których, ja k  słusznie dowo­
dził. zadaniem jest nie tylko podnie­
sienie poziomu umysłowego wykształ­
cenia w klasie mniej zamożnej ludno­

ści, lecz i dopełnienie domowe­
go wychowania. W końcu mów­
ca zwrócił się do JVV. hr. Tarnow­
skiego, dziękując mu w imieniu ze­
branych, za stałe zasilanie funduszów 
na utrzymanie szkół miejskich w Koń­
skich. Potem burmistrz miejscowy 
p. Ignatiew, za doprowadzenie do u- 
rzeczywistuienia otwarcia szkoły po­
dziękował głównym przedstawicielom 
miasta panom ławnikom: Radwanowi, 
Putowskiemu i Gajewskiemu, a szcze­
gólniej pierwszemu, bez pomocy któ­
rych nie prędko by jeszcze osiągnięto 
urzeczywistnienie projektu założenia 
oddzielnej szkoły dla dziewcząt; przy 
tej sposobności zapewnił obecnych, że 
ma tę błogą nadzieję, iż przy ich po­
mocy uda mu się w następstwie pod­
nieść szkołę męzką do rzędu dwu- 
klasowych. Na ostatek po prześpie- 
waniu przez dzieci wielolecia Naj­
jaśniejszemu Panu, starszy nauczyciel 
szkoły mozkiej p. Sujkowski wypo­
wiedział cel zakładania przez miui- 
steryum oświecenia niższych szkół 
przemysłowo -rzemieślniczych miejs­
kich, jak również jednoklasowych i 
dwuklasowych męzkich i żeńskich po­
czątkowych, poczem przekazawszy 
byłe uczennice swoje pod opiekę i kie­
runek nowomianowanej nauczycielce, 
zachęcił je do dalszej pracy, upomi­
nając jeduoczeście, aby nigdy nie za­
pominały o wdzięczności dla pierw­
szych swoich dobrodziejów, którymi 
są ich rodzice i nauczyciele. Dla u- 
zupełnieuia całości muszę dodać, że 
po rozejściu się dziatwy do domów, 
pan J. Radwan w imieniu swem i 
przedstawicieli miasta, zaprosił obec­
nych do skromnego śniadania, podczas 
którego, między innemi wniesiony był 
toast za zdrowie JW. Stefanowicza, 
naczelnika dyrekcyi naukowej, jako 
głównego czynnika otwarcia szkoły.

Eles.

J. E. ks. Biskup 
NOWODWORSKI

do żydów w Serocku.
„Przegląd Katolicki11 pisze: „Dnia 

9-go października, po mszy św. Jego 
Ekscelencja pożegnał parafię Popow, 
a o godzinie 1-ej odjechał do ostatniej 
parafii —  do Serocka. Zaraz przy 
wjeździe do miasta miał niespodzian­
kę. Rabin pod baldachimem, oto­
czony kahałem i licznym Izraelem, 
wystąpił i powitał Najdostojnieszego 
Pasterza, a mówił mniej więcej po 
hebrajsku temi słowy:

,,Bądź błogosławiony w czasie 
Twego przyjścia i wyjścia. Niech 
będzie błogosławiony Bóg Abrahama, 
Izaaka i Jakóba, który udzielił czło­
wiekowi części swojej mądrości i 
niech błogosławi Głowę rzymsko-ka­
tolickiego kościoła i jego posłańców, 
ażeby prowadzili naród swój na dro­
gę prawdy i cnoty. Ja, rabin osady 
Serock, witam Waszą Ekscelencyę od 
siebie i całej powierzonej mi gminy 
wyznawców zakonu Mojżesza. Niech 
przyjazd Twój będzie zapewnieniem 
pokoju i zgody pomiędzy wyznawca­
mi zakonu Mojżeszowego i chrześci­
janami, aby na zawsze pozostało w 
pamięci: kochaj bliźniego swego, jak  
siebie samego. Amen11,

Jego Eksceleucya, wysiadłszy z 
karety, wysłuchał tej przemowy a po 
je j ukończeniu odpowiedział w te sło­
wa:

„Umiem trochę po hebrajsku, ale 
nie tyle, abym rozumiał wszystko, co 
do mnie powiedziane było; skoro je ­
dnak występujecie panowie samo­
dzielnie z przyjaznem powitaniem, 
nie wątpię, że wszystkie słowa pana 
rabina były dla mnie i dla tu mego 
przybycia życzliwe1*.

„Dziękuje panom serdecznie za to 
wystąpienie, a dziękuję dlatego, że 
to wystąpienie wasze jest grzeczno­
ścią, którą umiem cenić; powtóre dla­
tego, źe to wystąpienie jest rozumne.

„Rozumu synom Izraela nikt nie 
odmawia; owszem znani są oni z tego. 
Wśród szeroko dziś rozlewającego sic 
prądu nienawiści antysemickiej wy­
stąpieniem swojera stwierdzacie, iż 
wiecie, jak kościół chrześeiański osła­
niał zawsze żydów przeciwko zrywa­
jącym się od czasu do czasu na nich 
wybuchom nienawiści tłumów, nie 
dość przejętych świętą nauką ewan­
gelicznej miłości bliźniego. I przy­
chodząc tu do nmie, do biskupa, fak­
tem samym stwierdzacie, iź wiecie, 
że papieże, biskupi, duchowieństwo 
nasze, jako nauczyciele powszechnej, 
bezwarunkowej i bezwyjątkowej mi­
łości bliźniego, podnoszą zawsze głos 
w waszej obronie, gdy w świecie 
przeciwko wam podnosi się burza nie­
nawiści tłumów.

„A le  jest jeszcze wzgląd trzeci, 
wyższy, dla którego nader mi jest mi- 
łem to wystąpienie panów— a miano­
wicie, że jest ono pięknem, jako wy­
raz nadziei religijnej.

„Wszakżeż Bóg wasz, Bóg Abra­
hama, Izaaka, Jakóba, jest Bogiem na­
szym; wasze Pismo święte jest na­
szem Pismem świętem; waszemi psal­
mami my się modlimy w kościołach 
naszych. 1 więcej powiem, z naro­
du waszego pochodzi człowiecze cia­
ło Najświętszego naszego Zbawiciela 
Pana, z narodu waszego wyszli apo­
stołowie nasi pierwsi. Mamy wiec 
wiele z wami wspólnego, choć tu 
właśnie przy Tym, który przyszedł 
dla zbawienia wszystkich, a którego 
ojcowie wasi nie przyznawali, rozpo­
częło się wasze rozdarcie z nami i 
nieszczęsne wasze dzieje. Znane są 
dobrze te nieszczęsne, smutne dzieje 
wasze i wielowiekowe cierpienia, 
przepowiedziane tak wyraźnie przez 
Ozeasza, gdy prorokował, że będzie­
cie bez ołtarza, bez ofiary, bez efod i 
bez terafim.

„A le  są także proroctwa, zapowia­
dające nam jasną przyszłość, która 
was ze wszystkimi, a wszystkich z 
wami pogodzi. Pogodzenie to nie 
może być inne, ja k  tylko przez miłość 
i w miłości. Ale potrzeba, aby mi­
łość była nietylko w ustach, bo wtedy 
choć pięknem, ale tylko czczeni bę­
dzie słowem. Miłość jeżeli ma two­
rzyć pokój i szczęście, winna żyć w 
sercu c-złowieczem. Ale ze skażone­
go i wciąż każonego samolubstwem 
serca człowieczego miłość taka wy­
pływać nie może. Może ona wypły­
wać tylko z tego Najświętszego źró­
dła miłości Bożej, jaka się okazała 
światu w Zbawicielu świata. Nam 
trzeba z tego źródła miłości i życia 
coraz pełniej i szerzej czerpać, a wam 
należy do niego przyjść— a wtedy 
w Jeruzalem zabrzmi pieśń świętego 
wesela i na Syonie chwała zbawienia.

„W  wystąpieniu dzisiejszem pa­
nów widzę znak takiego przybliżenia 
przyszłego i dlatego błagam dla pa­
nów o łasko i błogosławieństwo Boże“ .

Przemowy tej słuchali wszyscy z 
natężoną uwagą, a po je j ukończeniu 
wydali wielki okrzyk, kilkakrotnie 
powtórzony na cześć ks. Biskupa.

Z kraju.
Zmiany w duchowieństwie. 0 -

statui numer „Dziennika Warszaw- 
skiego“  zamieszcza następujące szcze­
góły o zmianach w duchowieństwie 
rzymsko-katoliekiem w dyecezyi lu ­
belskiej, mianowani: ks. Józef Zral- 
kowski, wik, par, Koęk7 pow. Łukow­
skiego;— wik. przy kościele katedral­
nym w Lublinie, ks. Maryan Naąw- 
czyński, adm. par. Jabłonna, pow. So­
kołowskiego;— wik. przy kościele kat.
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w Lublinie, ks. Karol Dembiński, adm. 
par. Syrniki, pow. Lubartowskiego, 
Zmarli: adm. par. Syrn ik i' pow. Lu­
bartowskiego, ks. Józef Januszewicz; 
w ik. par. Kazimierz, pow. Nowo-Ale- 
ksandryjskiego, ks. Rafał Rejman;— 
prób. par. Wysokie, pow. Krasnostaw­
skiego, ks. Tomasz Tokarski, oraz e- 
meryt ks. Paweł Kempiński.

Z gub. lubelskiej. Do rzeczy 
nieprak ty kowanych u nas należy, że­
by na paszę użytkowano pszenicę. O 
fakcie tym jednak donosi p. Rakow­
ski, obywctel z lubelskiego. Pisze, 
że wobee niskich cen zboża a lichego 
gatunku pszenicy zbioru roku 1893, 
której dużo w tamtych stronach poro­
sło, uznał za korzystniejsze, niż zby­
wać za bezcen, wydawać poślad na 
paszę koniom po 10 funtów dziennie, 
z przymieszką pewnej ilości średniego 
gatunku. W  ten sposób od maja do 
końca września zużytkowano 305 
korcy pośladu i 80 średniej, oszczę­
dzając owies, który był stosunkowo w 
cenie. Oczywiście, przykład ten nie 
może być regułą.

W okoliaach Chęcin zaczęto 
wznosić budowle gospodarskie z wa­
pienia, zwanego potocznie ,,opoką“ . 
„Opoka“  odznacza się tą właściwo­
ścią, iż rozgrzewana w temperaturze 
wyższej, wywołuje proces chemiczny, 
zbliżony do wybuchu. Okazy wa­
pienia nadesłano do Warszawy dla 
zbadania naukowego tej własności 
eksplozyjnej.

W pow. jędrzejowskim, na tery- 
toryum majątku Wrocieryż, wykopy­
wano rozmaitemi czasy w pobliżu 
cmentarza skorupy popielnic. N ie­
dawno proboszcz miejscowy, ks. Sty­
czeń, przy kopaniu dołów w ogrodzie 
pod drzewa owocowe, znal,v.zł mnó­
stwo skorup, a z pośród nich wydo­
był pięć całkowitych popielnie, mają­
cych formę serca. Wszystkie są to­
czone na kole garncarskiem i staran­
nie wykończone. W tern że miejscu 
znaleziono ostrze krzemienne i trzon 
z czarnego łupku szyfrowego, z dziur­
ką na jednym końcu. W jesieni r. 
b., p. Jeziorowski wykopał na gruncie 
dworskim urnę rozbitą, kształtu lam­
py kościelnej, bardzo pięknej roboty.

" "  sm a ń Ł h a a a ,
D nia 22-go grudnia r. b., zakoń­

czył żywot doczesny ś. p. Łukasz 
Sow iński, b y ły  urzędnik rządu gu- 
bernialnego radomskiego, nastę­
pnie emeryt, w m ieście  naszem za­
m ieszkały. Znając od dawna sym­
patyczną postać nieboszczyka, n ie­
podobna m i jes t zamilczeć, dla 
przykładu żyjących o wzorowem 
iście chrześciańskiem jego życiu. 
„J a k iż .to  b y ł spokojny i skrom ny 
chłopiec“  — m ów ił jego kolega z 
ła w y  szkolnej gimnazyum płockie­
go, z roku 1840. To też z całą 
skromnością i pracą skończył całe 
gimnazyum nie ty lk o  z patentem 
w  ręku, ale z prawdziwem  zado­
woleniem  d la  siebie i z pożytkiem  
d la  społeczeństwa swojego. Choć 
ze starą szlachecką rodziną Gołu- 
chowskich skolligacony, po ukoń­
czeniu nauk nie porzucił pracy, do 
k tó re j b y ł się przyzw ycza ił. Zo­
staje z początku aplikantem  przy 
rządzie gubernia lnym  p łockim  — 
później zanominowany został z a- 
wausern do urzędu leśnego w  gu­
bern i! warszawskie j. W roku 1851 
pomagał kom isyi rządowej przy 
urządzeniu zarz. Dóbr Państ. Osta­
tecznie w idz im y ś. p. Łukasza na 
posadzie sekretarza sekcyi dóbr i 
lasów w gubern ii radom skiej. Po 
stracie swojej m ałżonki ś. p. F ran­
ciszki z Bąkiew iczów , n ieutulony 
w  żalu za ukochaną swoją p rzy ja ­
c ió łką , nie wstępuje w  nowe zw ią ­
zk i małżeńskie, lecz cały oddaje

się raz przyjętem u obowiązkow i i 
wychow aniu  swojego syna S tan i­
sława. N ie  mogąc już w  latach 
podeszłych służyć ludziom  według 
ru tyny  i  formalności, usuwa się 
jako emeryt w  zacisze domowe, 
aby być każdemu gotowym  z radą 
i  pociechą w trudnych nieraz wa­
runkach życia ziemskiego. W szak­
że każdy w  domu ś.p. Łukasza zna­
laz ł się jak u siebie i u najlepsze­
go p rzy jac ie la !... A w  życiu re li- 
g ijnem  znaliśmy go, że b y ł chrze- 
ścianinem ze wszech m ia r p ra k ty - 
ku jącym . N ie  d la  zwyczaju mo­
d li ł się i  by ł pobożnym, ale co ra­
nek do obu kościołów miejscowych 
uczęszczał. I  w  takiem  usposo­
bieniu, że tak  powiem Bożem, ś. 
p. Łukasz, skruszony w sercu— 
wzmocniony na duchu zstępuje do 
grobu z m iłością d la ziem i, k tó re j 
by ł w iernym  i  dobrym  synem, z 
błogosławieństwem d la  syna i z 
błogą pam ięcią wszystkich, k tó rzy 
go znali za życia. N iechaj w ięc 
ta ziemia, którąś ukochał będzie 
ci le kką  na zawsze, a syn tw ó j i 
ludzie, którym ś służył, niech nie 
zapomną o zacnej duszy, przed Pa­
nem nad Pany!

Ks. Krzeczkowski.

Ze świata.
z Rzymu. W  (111 i u 23 cim  b. m. o go­

dzinie 12 ej, wedle starożytnego z w y ­
czaju, wszyscy kardyna łow ie  obecni w 
Rzym ie z ło ż y li Papieżowi grem ia lne ż y ­
czenia św ią t i Nowego Roku w  sa li tro ­
nowej W atykanu. Dwóch kardyna łów : 
Ich Eminencye: M arte li i Monaco La 
Y a lc tta , z powodu w ieku sędziwego zo­
sta li przyniesieni w fotelach. Ostatni 
w yg ło s ił mowę, s ław iąc skuteczność 
m odłów, k tó re  . zapew n iły  Ojcu św pa­
nowanie tak  świetno na wszystkich pun­
ktach k u li z iem skie j. W  odpowiedzi 
Leon X I I I  w y ra z ił radość, iż  m od litw y  
Kościo ła powszechnego zyska ły  mu w i­
doczną Opiekę Boską i sp row adz iły  roz­
rost ka to licyzm u w A n g lii. Po skoń­
czonej a llo ku cy i, Papież zs tą p ił z tronu 
i rozm aw ia ł ze w szystk im i zgromadzo­
nymi. Zauważono zwłaszcza, iż  m ów ił 
długo z kardynałem  Hohenlohe. Ce­
remonia skończyła się o kwadrans po 
p ierw szej.

z Genewy, dr. P iltz , b ra t redaktora  
„K ra ju " ,  po świetuem złożeniu egza­
m inów państwowych szwajcarskich, 
o trzym a ł w  drodze konkursu posadę po­
mocnika naczelnego leka rza  zakładu 
rządowego dla obłąkanych w Genewie 
i jednocześnie został m ianowany asy­
stentem na katedrze psych ia trji w  uni­
wersytecie genewskim. P. P iltz , wez­
wany te legra ficzn ie  o objęcie posady 
ju ż  od d. 1-go stycznia r. p., w yjecha ł 
w  dniu ouegdajszym do Genewy, po 
k ilkodn iow ym  pobycie w  Warszawie.

Wpływ księżyca na jąkanie. Pewien 
dok tó r angie lski, zam ieszkały w Indyach, 
z ro b ił spostrzeżenie, stw ierdzone d ługo ­
le tn ią  p ra k tyką , iż św ia tło  księżyca od­
dz ia ływ a  na zboczenia m ow y ujemnie. 
Jąkan ie  zw iększa się podczas pe łn i, zaś 
znacznie zmniejsza na now in. Podajemy 
tę wiadomość ja ko  curiosum, na odpo­
w iedzialność „J o u rn a l des Debata", z 
którego ją  czerpiemy.

Czarny brylant n ie zw yk łe j w ie lkości 
został przedstaw iony parysk ie j „Acade- 
m io des Scienses“ . Kamień wygląda ja k  
czarny w ęg ie l i  waży 650 gram, to jes t 
300 karatów . Zosta ł w ydobyty  15 lipca 
r. b. w b razy lisk ie j p ro w incy i Babia. 
Ten czarny b ry la n t je s t n ie ty lko  naj­
w iększym , ale i na jp iękniejszym  ze zna­
nych dotychczas Zrobiono jego podo­
biznę d la m ineralogicznego zb ioru  Mu­
zeum.

Reprodukcya obrazu alegorycznego,
skomponowanego przez cesarza W ilh e l­
ma, po jaw iła  się w B e rlin ie  nakładem  
księgarn i Am slera i Ruthaudta. T y tu ł 
grupy: „L u d y  E uropy, brońcie na jśw ię t­
szych dóbr swoich11. Obraz wyobraża 
alegoryczne postacie europejskich mo­
carstw , oświetlono prom ieniam i chrze­
ścijańskiego symbolu. N iem cy na p ie rw ­
szym planie, z obszernym mieczem w 
p ra w icy ; obok Rosya k ładz ie  im rękę  na 
ram ieniu, dalej A ustrya  i W łochy, us iłu ­
jące pociągnąć do wspólnej pracy trz y ­
mającą się na uboczu A ng lię , z boku 
Francya, k tó re j postać M ichała A rcha­
n io ła  ukazuje na zbliża jące się niebez­
pieczeństwo. D rugą część obrazu za j­
mują hordy azya tyck ie  postępujące po­
śród morza płom ieni p łonących miast. 
D ym  w ydobyw a jący się ze zgliszcz, no­

si postać potw orów  demonicznych, po 
nad k tó rym i góruje Budda, unoszony 
przez straszne smoki. H ordy owe, z b li­
ża ją  się ku Europie, od k tó re j d z ie li je  
szeroka rzeka. ________

Polityka.
Setna rocznica połączenia L itw y  

do Rosyi. Pod tym  napisem za­
mieszcza „G oniec U rzędowy61 a r­
tyku ł, k tó ry  brzm i w  dosłownym 
przekładzie:

„ W  dniu 14-go grudnia upłyn ie  
sto la t od w ydania  Najwyższego 
manifestu o przyłączeniu do Rosyi 
W ie lk iego Księztw a Litewskiego. 
Księztwo to dostało się Rosyi w 
trzecim  rozbiorze P o lsk i, dokona­
nym na mocy umowy przez Rosyę 
P rusy i Austryę i  kładącego kres 
samodzielnemu is tn ien iu  Królestwa 
Polskiego.

„Już  w  r. 1752 trzy  państwa: 
Rosya, Austrya i Prusy podz ie liły  
po raz pierwszy K ró lestw o P o l­
skie. W  pierwszym  podziale Ros- 
sya otrzymała obszary, położone 
w górze D źw iny i Dniepru, to jes t 
Białoruś, obejmującą 1,775 m il 
kwadratow ych i 1,800,000 miesz­
kańców; z nowych tych te ry  to ry  ów 
utworzono wówczas trzy  gubernie: 
w itebską, mohylowską i połocką. 
Prusy o trzym ały w  pierwszym  roz­
biorze Po lski wschodnią część Po­
morza, A us try i zaś dostała się Ga- 
licya ,

„Spokó j, ja k i zapanował w  P o l­
sce po pierwszym  je j rozbiorze, 
trw a ł krótko. Konfederacya, za­
wiązana w Tarnow icach, uznała 
za n iebyłe zasadnicze prawa pań­
stwowe, ustanowione w porozu­
m ieniu z Rossyą, i ogłosiła  nowy 
ustró j państwowy. Przeciw nicy 
tej konfederacyi odwołali się o po­
moc do Rossyi. Celem uspokoje­
n ia  Po lski zebrał się w w r. 1793 
w Grodnie sejm generalny, którego 
następstwem był drugi podział 
Po lski między ościenne mosarstwa. 
W  rozbiorze tym  z r. 1793 Prusom 
dostała się tak zwana W ie lkopo l­
ska z m iastam i Toruniem  i Gdań­
skiem. Między Rossyą a Polską 

i w ytkn ię to  nową lin ię  graniczną. 
Ciągnęła się ona od m iasta D ru ja  
na lewym  brzegu D źw iny, przez 
N ieśwież i P ińsk do miasteczka 
Kuniewa na gran icy g a lic y jsk ie j; 
od Kuniew a do Dniestru i  w dół 
tej rzeki do Ja ho rliku , miejsca 
dawnej gran icy Rosyi i Po lsk i. 
T ak  w ięc w drugim  podziale Ros­
sy a otrzym ała obecne gubernie: 
m ińską (w pow. dziśnieńskim , ale 
bez nowogródzkiego) k ijow ską  i 
podolską i leżącą na wschód od 
Hory ni a część W ołynia . Z  obsza­
rów tych utworzono trzy  gubernie; 
m ińską, bracławską i  zasławską, 
a w roku 1795 wydzielono z nich 
jeszcze dwie gubernie: w ołyńską i 
podolską. Ze wszystkich nowych 
gubernij utworzono oddzielną 
eparchię z arcybiskupem  na czele.

„W kró tce  po drugim  rozbiorze 
powstała cała Polska przeciwko 
sprzym ierzonym mocarstwom pod 
wodzą Kościuszki, potężna a to li 
ręka Suworowa s tłum iła  to rozpa­
czliwe usiłowanie. Fersen rozbił 
Kościuszkę pod M acie jow icam i i 
zniszczył ca ły jego korpus, Suwo- 
row  zaś po krw aw ym  szturmie 
Pragi, za ją ł Warszawę, w r. 1794. 
Następstwem tego b y ł trzeci roz­
b ió r Po lsk i. Na mocy umowy z 
r. 1795 podzielono Kró lestw o Pol­
skie m iędzy Rossyę, Austryę i 
P rusy w  ta k i sposób: Austrya  o- 
trzym ała trzy  województwa polskie 
krakow skie , sandomierskie i lu ­
belskie; Prusy te ry to rya  polskie 
wzdłuż środkowego biegu W is ły  
ze sto licą  kró lestw a Warszawą; 
Rosyi dostało się W ie lk ie  Księztwo

L itew sk ie  (ale bez Podlasia) ze 
sto licą W ilnem . W  myśl układu 
Rosyi z Prusami 23 października 
1795 r., lin ia  graniczna między te- 
mi państwami szła, poczynając od 
dawnych granic gub. w o łyńsk ie j z 
biegiem rzeki Bugu do Brześcia 
L itew skiego, dochodząc aż do gra­
nic Podlasia, a dalej przez g ran i­
czne te ry to rya  byłych  województw: 
brzeskiego i  nowogródzkiego ku 
N iem now i na wprost Grodna, zkąd 
ciągnęła się z biegiem tej rzeki do 
punktu, w  k tó rym  Niemen prawym  
brzegiem wchodzi w  granice Prus 
i wreszcie szła starą granicą Prus 
i  L itw y  do Połągi i B a łtyku .

„W  dniu 14 grudnia 1795 roku 
wydano w Petersburgu Najwyższy 
manifest o przyłączeniu do Cesar­
stwa Rosyjskiego całego W ie lk ie ­
go Księstwa L itew skiego. „W szy­
stkie  ziemie, m iasta i okręgi, po­
łożone w  granicach Księstw a— 
g łos ił manifest— mają pozostawać 
pod berłem Państwa Rosyjskiego, 
m ieszkańcy zaś tych ziem wszel­
kiego pochodzenia, w ieku i stanu 
w wiecznem jego poddaństwie66. 
(Całk. zb ió r praw t. X X I I I ,  17, 
418). Obok tego m anifest zalecał 
generał-gubernatorow i litew sk ie ­
mu, księciu Repninowi, powołanie 
wszystkich mieszkańców L itw y  do 
przysięgi na poddaństwo i w ie r­
ność Cesarzowej.

„W  tymże dniu 14 grudnia 1795 
roku wydano na im ię  Senatu Rzą­
dzącego ukaz o podziale L itw y , w 
m yśl wydanej 7 listopada 1775 r. 
uchwały o zarządzaniu gubernia­
m i, na dwie gubernie: w ileńską i 
i Słonimską, z m iastam i gubernia l- 
nemi W ilnem  i  Słonimem; przy tej 
sposobności zamieniono niektóre 
miasteczka L itw y  na miasta, ja k  
np. Kobryń i Szawle. Do świeżo 
utworzonej gubern ii w ileńskie j 
ukaz z dnia 8 sierpnia 1796 r. 
w c ie lił 11 pow iatów : w ileńsk i, za- 
w ile js k i, trock i, b rac ław ski, osz- 
m iański, kow ieńsk i, u p ick i, w ił-  
kom ierski, te lszcwski; do gubernii 
Słonimskiej 8 pow iatów: Słonimski, 
nowogródzki, grodzieński, w ołko- 
w ysk i, lid z k i, brzeski, kebryńsk i i 
p niżański.

„G enera ł - gubernatorem lite w ­
skim  mianowano generał-guberna- 
tora  estlandzkiego i M andzkiego  
księcia Repnina; gubernatorem 
gubern ii w ileńsk ie j generał-majora 
A. Tormasowa, późniejszego bo­
hatera w ojny ojczystej, a Słonim­
skim  generał-m ajora J. N ow ic­
kiego.

„N a  mocy ukazu z 14 grudn ia  
1895 roku polecono również „ze ­
brać wszelkie  nieodzowne d la  u- 
rządzenia tych gubernii zgodnie z 
Najwyższą uchw ałą  dane, ułożyć 
etaty urzędów i  wszystko to do­
kładnie  i we wszystkich  szczegó­
łach przedstaw ić do Najwyższej 
op in ii i  sankcyi66. Urzędy otwo­
rzono w  gub. w ileńsk ie j w m ia ­
stach: T ro k i, Kowno, Rosienie, 
Teszle, Szawle i  Ponieweż w pow. 
uszyckim , w W ilkon iie rzu, W i­
dzach i Oszmianach; w  gub. Sło­
n im skie j, w m iastach: Nowogród­
ku, L idz ie , Grodnie. W ołkowysku, 
Pruźanaeii. Kobry ni u i Biezycy. 
Na budowę guiaekó -v rządowych 
i na budowę św iątyń  prawosław ­
nych rozkazano asygnować w c ią ­
gu la t pięciu: na gmachy rządowe 
po 40,000 rs., a na św ią tyn ie  po
20,000 rs. ze skarbu. Księc iu  Re­
pn inow i zalecono natychm iast ko­
ra i syę rew izy jną  pod dozorem po­
d ległych mu gubernatorów: w ileń ­
skiego i Słonimskiego i  dodać spis 
zarówno okręgów i objętych niemi 
wsi skarbowych, obywatelskich i



klasztornych, jako też dochodów | Bernie. M ają być w  tym  duchu
każdej wsi, z wyszczególnieniem 
c y fry  podatku skarbowego i oby­
w atelskiego. Spis ten uskutecznio­
no według specyalnego form ula­
rza, przesłanego przez senat Rzą­
dzący.

„W reszcie w tymże ukazie roz­
kazano u tw orzyć straż celną na 
gran icy nowych gnbern ii, począw­
szy od punktu, w  k tó rym  styka  się 
z gubernią w ołyńską, do morza 
Ba łtyckiego. W  nowych guber­
niach utworzono siedem komór 
celnych, a m ianow icie: na prawym  
brzegu Bugu nawprost W łodawy 
pod wsią K ry n k i, w pobliżu gór­
nego biegu rzeki Swistoczy, około 
punktu, gdzie styka ją  się granice 

. by łych  województw  polskich brze­
skiego i nowogródzkiego, na pra­
w ym  brzegu N iem na w Grodnie, w 
m iasteczku Puniach, Jurborgu i 
nad morzem Ba ltyck iem  w m ia­
steczku Polądze; nadto między ko­
moram i celnemi w  Polądze i  J u r­
borgu, po drodze z m iasta p ru­
skiego T y lży , w  obecnej gub. ko­
w ieńskie j we w si S ta jg in ie, urzą­
dzono rogatkę celną. Na budowę 
różnych gmachów celnych w Księ- 
ztw ie L itew skiem  pozwolono w y ­
asygnować z dochodów Księztwa 
L itew skiego 169,612 rub li.

„G ubern ia  w ileńska, utworzona 
na mocy Najwyższego ukazu z d. 
14 grudnia 1795 r. istn ie je, jak  
w iadomo i teraz, Słonimską zaś 
gubernię zw inięto potem, te ry to - 
ryum zaś je j przeszło do gub. g ro ­
dzieńskiej, utworzonej następnie, 
a z n iektórych pow iatów gub. w i­
leńskie j (kow ieńskiego, rosień- 
skiego i szawelskiego) utworzono 
gub. kow ieńską11.

Ze Lw ow a donoszą „K u rye ro w i 
W arszawskiemu11. D nia 28 gru­
dnia r. z. nastąpiło o tw arcie sejmu 
ga licy jsk iego. Zw raca ją  na sie­
bie uwagę szczególniej w łościanie 
zachodnio-galieyjscy, po raz p ie rw ­
szy w ybran i. Nam iestn ik książę 
Sanguszko o tw orzy ł sejm mową, 
w któ re j zapewnił, że równe uczu­
cia życzliwości d la k ra ju  i  jego 
samorządu przynosi z sobą, ja k  te, 
k tó re  żyw ił na urzędzie marszałka 
krajowego. Będzie stara ł się o to, 
aby k ra j nie odczuwał dwoistości 
władz. Wobec ludności grecko-ka- 
to lick ie j przyrzekł nam iestnik

postawione w nioski w  sejmie i  w  
radzie państwa. U niw ersyte t no­
s iłb y  im ię  cesarza Franciszka Jó­
zefa i by łby  o tw arty  w  jego roku 
jub ileuszowym  (1898). Pewien 
ofiarodawca przeznaczył już na ten 
cel 200,000 z łr.

Z t a r g ó w .
W W A R S Z A W IE  <1. 30-go grudnia 

1895 roku , według „G azety H and low e j1',  
płacono korzec pszenicy rs. 0.00, Korze.- 
żyta  rs. 0.00, korzec jęczm ienia rs. 0.00. 
korzec owsa rs. 0.00.

NA G IIE Ł D Z 1E  w arszaw sk ie j dnia 
30-go grudnia.
M a rk i n iem ieckie rs. 46.2272 za 100
Guldeny austryackie  , 00.0O
F r a n k i ............................  37.40 „ „
F un ty  sz te rliug i 1 E. „ 77.70 ,.

K R A K Ó W  dnia 30-go grudnia.
Ruble 129.00 płacono.

B E R L IN  dnia 30-go grudnia.
Ruble na dostawę 218.55.

O K O W IT A . W W arszaw ie <1. 30-go 
grudnia. Akcyza 10 k . od °) b ru tto  (z 
potrąceniem 2%) hu rtow a w  100°— 11.15, 
w 78°— 8.70; po potrąceniu bu rtow a  w 
100° 10.93 w 78°— 8.53.

G. NEIDLINGER
Lubelska, dom Trzebińskiego.

O R Y G IN A LN E  1 9 6 -2 2

S I \  G E R A
Maszyny do szycia.

Reperacye, o liw a , części maszyn.

196— 22
Nowo-otworzony Magazyn

M. P o z n a ń s k i e g o
ul. Lubelska naprzeciw Apteki.

Bielizna, Perfumy, Mydła, Laski, 
Kapelusze, Rękawiczki i Spinki. 

TANIO— WIELKI WYBÓR.

i  delikatesów

L. MICHALSKIEGO
w R adom iu . 196— 22 

W ina  W ęg ie rsk ie, w ina kuracyjne , 
m iody staropolskie.

O G Ł O S Z E N I A .
Zginął pies ceter czarny, podpa­

lany, posiadacz zechce łaskawie ode­
słać do mnie w przeciwnym razie są­
downie ścigać będę tego, u kogo się 
znajdzie. 461 —  3

F. Wickenhagen.

W ie lk i w ybór zabawek, la lek , g ier, 
ozdób na choinkę różnorodnych, 
świeczek i podarków od najniższych

M. Paschalski. 
FABRYKA GILZ

HYGIENICZNYCH,
uznanych przez ogół ja ko  najlesze, 

a w ięc najtańsze. 196—22

KANTOR BANKIERSKI

I. BEKERMAN
ul. Wałowa. 196— 22 

Wszelkie operacje w zakres inte­
resów bankierskich wchodzące.

I. MARTOFEL 
Sukna, K orty , B ła­

w a t i  Futra.
T O W A R  W Y B O R O W Y .

Ceny przystępne. 196— 22

D. PRAZMOWSKI
krawiec nięzld

ulica Lubelska,
naprzeciw Hotelu Rzymskiego.

Złoto, srebro, brylanty
p la te ry  kupuję, w ykupu ję , z lom bardów, 
w iększych i p łacę na jle p ie j. B iżn te rya , 
w yp raw y srebrne, nowe i odnawiane, ob 
sta lnnki i  reperacye rzeczyw iście  tan io. 
Obrączki złote para od rs. 6.

61. NOWY-ŚWIAT 61 w WARSZAWIE 
(gdzie fo tografia), w  mieszkaniu. 

Juwiler, ju b ile r._______________ 2246— 11

m . 0 0 0 , 0 0 0
sadzonek З i 4  letnich brzozy 

pospolitej.
15 letnie zagaje brzozo we dają już 

materyał użytkowy. Na mórg zale­
żnie od 4 do 10 tysięcy.

I tysiąc 5 rubli bez opakowania.
10 tysięcy 45 rubli bez opakow.
100 tysięcy 400 rubli bez opakow.
Na opakowanie i odstawę do stacyi 

kolejowej Opoczno 15°/0 ceny towa­
ru do 10 tysięcy, a po 6°/0 od obsta- 
lunków przenoszących Ю tysięcy.

Wysyłka towaru uskutecznianą bę­
dzie do 1-go kwietnia 1896 r., w ko­
lejnym porządku zamówienia, które 
bez *,/4 zadatku uskutecznione nie będą.

Przytem podejmuje się melioracyi

! tvi

Łóżka żelazne, Materace druciane 
Wózki dla dzieci, Kraty, Bramy, 
Ogrodzenia do grobów, z żelaza 

kutego wyrabia 196—22!

A. MAŁECKI
ul. Lubelska, dom Nowakowskiego.

Największy w Radomiu
I Z A K Ł A D  O G R O D N I C Z Y

F. Gaczeński.
Bukiety, Wieńce. Róże cięte, Na- 

| siona kwiatów, Drzewka owocowe. 
Gatunki wyborowe.

leśnych przez pokrycie drzewne, 
przestrzeganie zasad słuszności i | wierzbą koszykarską za opłatą na ra- 
spraw icdliw ości. E m ig rac ję  za- ty  i termina. Redukcya podatków z 
morską przeceniono ekonomicznie 
i  liczebnie. E m igru ją  nie naju­
bożsi. Zwłaszcza rozwój szkół 
średnich należy mieć na oku. Jest 
nadzieja polepszenia sytuacyi 
szkół ludowych.

Praga czeska. Na Morawach 
szerzy się agi ta су a za utworze­
niem uniwersytetu czeskiego w

Warszawa,

1 termina. Redukcya 
gruntów zadrzewnionych z zapewnie­
niem zbiorów ziarna i słomy wciągu 
lat kilku z odnośnych przestrzeni 
gdzie zastosowanie nowych metod 
zmniejsza znacznie koszta rzeczonych 
melioracyi.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać 
W. Wojciechowski w Drzewicy gub. 
Radomska. 402

Krakowskie-Przedmieście 17.

KURYER CODZIENNYW

PISMO ILUSTROW ANE, NAJTAŃSZE Z POLSKICH. 
WYCHODZI CODZIENNIE.

S T A ŁE  W SPÓ ŁPRACO W NICTW O  B O LE S ŁA W A  PRUSA. 
( A L E K S A N D R A  G Ł 0 W A C K I E 6  0).

Z N. R. 1896 rozpoczyna w Kuryerze Bolesław Prus swe 
„Wrażenia z Podróży” .

Warunki prenumeraty na prowincyi:
miesięcznie 75 kop., kwartalnie rs. 2.25, półrocznie rs. 4.50, rocznie rs. 9.

Poleca się uwadze 
P a n ó w  H a n d l u j ą c y c h  

korzystając z zupełnego uznania konsumentów 
Papierosy i Tytonie 

Fabryki „NGBLESSE" w Warszawie,
które w handlu hurtowym wypadają znacznie taniej, 

aniżeli wyroby innych fabryk. 
Natychmiastowa akuratna ekspedycya hurtowa przy mo­
żliwych udogodnieniach i najlepszych innych warunkach 

odbywa się w magazynach
Kalinowskiego i Przepiórkowskiego

w Hotelu Europejskim i
P. Kołodziejskiego i S-ki

Nowy Świat 51 
688 0— 5 w Warsz a wie.

DO HANDLU Щ  KONIAK

«. mmm

W  razie potrzeby dodatki nadzwyczajne.
Powieści najpoczytniejszych Autorów  pjolskich i  obcych. 

6384— 1 Wydawcy GEBETHNER i WOLFF.

w  Radomiu,
ul. Lubelska, obok hotelu Rzymskiego.

Nadeszły znaczne transporty unjborowych 
W IN  białych i  czerwonych

KSIĘCIA DŻORDŻADZE ЙІ
w Kachelyi

Wina Szampańskiego uznanego za naj­
lepsze i najczystsze z Win Ruskich, jak

również

W ” X N
CESARSKICH APANAŻY.



G A Z E T Y  R A D O M S K I E J
n Я H В А  Р Б 

X X X I дней.
STYCZEŃ 

ma dn i X X X I.
Ф E  В P А  Л Б 1 

X X IX  дней.
L U T Y

ma dni X X IX .
M  А  P T  b  

X X X I дней.
M AR ZEC  

ma dni X X X I.
А  I I  P В Л Б 

X X X  дней.
K W IE C IE Ń  

ma dni X X X .

20 ;С Д ек. 95. С .И 1 Ś. Nowy Rok 20 C Янв. П. Е в г. 1 S. f  Ignacego 18 В Фев. С. Льва 1 N. f  A lb ina  В. 20 C. Мартт.. Іоан 1 s. 7 Teodoryka
У  21 Ч Мч. Іул іан іи с . Makarego 0 . 21 В Максима Ис. 2 N. Oczysz NMP. 19 II А п. Архипна 2 Р. j f  Heleny C. 21ІЧ. Вел. Іакова 2 C. f  XViel. F r.
ПІ 22 п М. Анаетасін р . D anie la M. 22 jn С. ап. Тимо. 3 P. B łaże ja  B. 20 В. С. Льва е. К . 3 XX" 1f  Kunegundy 22 П. Вел. Василія 3 P. f  W ie l. Rys.
U] 23 с II. Павла Е. 4 S. Tytusa В. 231В С. зі. Клизі. 4 .XV Ansgarego 21 С. Пр. Тимоеея 4 Ś. t  Kazim ierza 2 3 C. Вел. ІІикона 4 S. 7 XViei. Izvd .
і 24 в П . м. Евген. 5 N. Telesfora P. 24 C Пр. Ксен іи  5 Ś. A gaty M. 22 ч Ир. Аеанасія 5 С. f  Teofila  B. 24 із Пн ііт  Хр R. 5 X W iplkannn

L! 25 II Рожд. Іис. Хр 6 Р. Trzech Króli 25 4 С. Григор ія  б |с . D o ro ty  M. 23 II С. м. Полик. 6 Р. t  W ik to ra 25 II. Благ. Пр. Б. 6 P. W ielkanoc
-  20 в Соб. Пр. Бог. 7 XV Lncyana M. 26 II Пр. Ііееноф. 7 Р. Romualda 24 с . 0 . ч. г . Іоан. 7 S. f  Tomasza 26 ІЗ. С. Ар. Гав. 7 XV. Epifaniusza

27 с II .  зі. Стеф. 8 S. Seweryna 0 . ТІ. м. Іоана 8 S. Jana z Mat. 25 в . С. Тарасія 8 N. f  Jana Boż. 27 C. Мч. М атрони 8 Ś. Dyonizego
і  29 Ч Ап. Н икано. 9 с . Marcyanny 28 B. Ир. Ефрема 9IN . A po lon ii 26 II С. ІІорф иря 9 Р. f  F ranciszk. 28ІЧ. Пр. Иларіон. 9 C. M aryi K leof.

29 II С. 14000 мл. 10 р . Agato na P. 29,11 II. м. И гнат. ЮІР, Scholastyki 27 В. П. І Ір о ко ііія  10 XV. f  40 Mecz. 29 ;n . А п . Марка 10 P. Ezechie la
| |  ЗО с Мч. А нисіи 11 S. H onoraty P. 30 B. Соб. 3 Свят. 11 XV Lucyusza 28 с . I I .  Василія 11 S. f  Konstant. 30 c . ІІр . Іоана U  S. Leona

31 в П. Меланін 12 N. Arkudyusza 3HC. ь .  кн р а  п і .  I 2 |s. E u la lii 29 ч . Пр. Кассіан. 12 с . f  Grzegorza 31 B. Св, И гнатія 12 N. Przewodnia
у  1 II Ян. 06. Н. Г. ІЗ Р. W eron ik i P. 1 4 . Фев. М. Тр. 13 С. Ju liana  M. 1 II. Март-ь. Евд. 13 р . t  N icefora 1 f i l . Апр. М арій 13 P. Hermenegild

1 2 в. С. Сильвест. 14 XV H ilarego B. 2 II. Cptr. Госп. 14 Р. XX aleutego 2 с . С. зі. Оеод. 14 S. f  M a ty ldy 2 B. Пр. Т іта 14 XV. XX"aleryana
-1 3 с . ІІр . Малахіи 15 Ś. P aw ła  I-go 3 C. V. иимеона іа a. Faustyna 3 в. Мч. Евтропія 15 N. f  Longina 3 C . Пр. Н н к и ти 15Ś . Anastazyi
1  4 ч. Соб. 70 апос. 16 с . M arce lla  P. 4 В. II. Исидора 16|N. Ju liauny 4 П. П. Гсраснма 16 Р. f  C yryaka 4ГЧ. Пр. Іосифа 16 C. Lam perta
- і 5 и Мч. веопезі. j l  71Р. Antoniego 0 . 5 л. Мч. А ган ія  17 Р. Sylw ina 5 в. Мч. Конона 17 XV. f  G ertrudy 5 II. Пр. Платон. 17 P. Aniceta
г 6 с . Богоявл. Госп. 18|S. K at. ś. P io tra 6 в. Пр. Вукола 18Iw Symeona B. 6 с . Мч. Констан. 18 Ś. f  Gabryela 6 C. С. Евтихія 18 S. Apoloniusza

7 в. С. св. Іоанна Ні N. H enryka B. 7 с . її. иареенія 19 s. f  Popielec 7 ч . Св. зі. Васил. 19 с . f  Józefa 7 в. С. Георгія 19 N. Herm open єна
1 8 II. ІІр . Георгія 20 Р . Fabiana P. 8 ч . В. М. веод. 20 C. f  Leona B. 8 п . П. Оеофилак. 20 р . f  Teodozyi 8 111. А . Иродіона 20 P. Serw iliana
JJ 9 в. Мч. Поліев. 21 XV. Agnieszki P. 9 11. М. ІІикиф ора 21 P. f  Maksym. 9 с . 40 мч. Севас. 21 S. t  Benedykt. 9 B. Мч. Вади зі а 21 XV. Anzelma
п 10 с . С. Григор ія 22 S. W incentego 10 с . М. Харламп. 22 s . f  Paschaz. 10 в . Св. Кодрата 22 N. f  Boguchwał. 10 c . Мч. Максим. 22 Ś. Sotera i K a ja

11 ч . її. веодосія 23 С. Zaśl. N . M .P . 11 в. С. зі. Влаеія 23 N. f  P io tra  D. 11 11. Св. Софрон. 23 Р. f  K a ta rzyny 11 4 . С. м. А нтип . 23 C. XX’o jciecha B.
Ц 12 П. Мч. Т а т іа н н 241Р. Tymoteusza 12 11. Св. Мелетія 24 P. f  Sergiusza 12 В. Пр. Оеофан. 24 XV. f  Marka 12 II. Пр. Василія 24 P. F ide lisa  M.

13 С. В. м. Ерзшла 25 S. N aw . ś. P a w i. 13 в . I I .  М артин. 25 XV. t  M acieja A . 13 C. Св. Ннкифор. 25 Ś. f  Zw. N. M. P. 18 C. С. м. Артем. 25 S. M arka Ew .
14 В. Ир. Отеді) 26 N. P o lika rpa  B. 14 с . I I .  Кирила 26 ś. T Z yg fryd a 14 Ч. С. Оеогност. 26 с . f  Ludgera 14 B. С. М артина 26 N. M arcelina
15 11. ІІр . Павла 27ІР. Jana Chryz. 15 ч . А п. О нисіш . 27 c . T A leksandr. 15 Ц. Ир. А га п ія  27 р. f  Jana D. 1511. Ап. Ариетар. 27 P. Teofila  B.
16 В. 11.ч. в. А. Пет. 28 XV. F law iana  M. 16 п . С. зі. Панф. 28 p . f  Leandra 16 С. Мч. Савина 28 S. t  Jana Kap. 16 B. Мч. А гап ія 28 XV. XX" i ta lisa  M.

І1 17 С. II .  Антонія 29 S. Franciszka  S. 17 с . В . веодора ,29 s. f  Romana 0 . 17 В. Алексія ІІ29 N. t  C y ry lla 17 с . С. Симеона 29 Ś. P io tra  M.
18 Ч. Св. Аеанасія 30,С. M artyny P. *  Oznacza dnie galowe 18 П. Св. Кирилла ЗО Р. f  K w iryna 18 4. ІІр . Іоанна 30ІС. K a ta rzyny
19 I I ІІр . М акарія 31ІР. P io tra  N o l. f  Oznacza w ig ilie  i  posty 19ІВ. М ч.Хрисанф . 31 XV. t  Balb iny

М А  Й M AJ Ю Н Ь CZERXVIEC І Ю Л Ь L IP IE C А В І ’ У С Т Ь S IE R P IE Ń
X X X I дней. ma dni X X X I. X X X  дней. ma dni X X X . X X X I дней. ma dni X X X I. X X X I дней. ma dni X X X I.

19 и . Ąup. С. Іоан. ІІР . F ilip a  i Jak. 20ІП. Май. И.м. Ал. І ІР . Fortunata 19 с . Ію нь . Іу д и  1 Ś. Teodoryka 20 с . Ію ль. с. Млія 1 S. P io tra  w  Ok.
с . Пр. веодора Zygm unta 21 В. Цар. Конет. 2 XV. B landyny VI. 20 ч . Мч. Аеанасія 2 с . Naw. N. M. P. 21 в. Пр. Симеона 2 N. N. M. P. An.

1 21 в М. Я нуарія 3 N. Znalez. K. Ś. 22 !C. Мч. Василис. 3 Ś. K lo ty ld y  K r. 21 II. Мч. Іул іана  3 р . Anatoliusza 22 II. *  с. М арій 3 P. *  Zn. ś. Sz.
22 II М. Клизіента 4 Р. F loryana 23(4. Пр. Михайла 4 c . Boże Ciało •22 с . .XI. Евсевія 4 S. Józefa Kalas. 23 в . мч. Трофима 4 XV. D om inika
23 в В. зі. Геор. 0 ~ Piusa "V 24 II. н р . игм еона о іґ . Bonifacego 23 в. .4. А гри ш ш а 5 N." C y ry l, i Met. 24 с . м. Х р пстн н и 5 Ś. N. M. P . Śn.

J 2f с М. Саввьі 6 В. Jana Apost. 25 C. *  3 об. г . І .  6 s. *  Norberta 24 II. Рож. с. Іоан. 6 Р. D om in ik i 25 ч. ус. св. А н н и 6 C. Przem. Pańs.
^ 2 о ч А п. Ев. Мар. і О. Dorniceli 26ІВ. Аи. Карпа 7 Ń. Roberta 25 в. 11. м. Февр. 7 XV. Apoloniusza 26 II. м. Ермолая 7 P. Kajetana
! 26 I I С. зі Васил. 8 Р. Stanisława B. 27 H. С. м. <1>срамп. 8 P. Maksymina 26 с . Св. Давида 8 S. E lżb ie ty 27 с . мч. ІІантнл. 8 S. C yrjaka

Grzegorza 28 B. Св. Н и кн ть і 9 XV. Felicyana 27 ч . Пр. Сампсон. 9 с . XX uroni k i 28{B. А . ІІрокорл. 9 N. Romana
| 28 в. С. Максизіа 10 N. Izydora  Or. 29ІС. Мч. Оеодосіи 10 ś. M ałgorzaty 28 II. Св. Кира 10 р . 7 brac i m. 29 II. зі. Калш ш ка 10 P. XVawrzyńca

J 29 п С. 9 зі. в Ті К . 11 Р. f  Mamerta 30 4 . ІІр . Ісаак ія  | l l c . Barnaby Ap. 29 с . А. Пет. и Пав. 11 S. Pelagii 30ІВ. А п. С или I I  w . Zuzanny
1 ЗО в. С. А .Іа ко в а 12 W. f  Pankracego 31 II. А п. Ерма 12 p . Onufrego P. ЗО в. С. 12 Апост. 12 N. Jana Gwal. 31 c . II. Евдокима 12 Ś. K la ry
J 1 с . Май. Іерезі. 13 Ś. f  Serwacego 1 с . Ію нь . М. Іуст . 13 s. Antoniego 1 II. Ію ль. С. Кос. 13 Р. M ałgorzaty 1 4 . А вг. П. д. К. 13 C. H ipo lita

ч . Вознес. Госп. 14 С. Wniebowst.P. 2 в. С. Никифора 14 N. Bazylego 2 в. Св. Ф отія 14 XV. Bonawentury II. И . зі. Стеф. 14 P. 7  Euzebiusza
і 8 II. Мч. Гн.моеея 15 Р. Zo fii W dow y 3 п . Мч. Клавдія 15 P. XV i ta i Mod. 3 і С. Мч. Іакинф а 15 Ś. "Henryka 3 0. Пр. Исааггія 15 S. Wn. W. NMP.

_4 с . М. ІІелягіи 16 S. Jana Nepom. 4 в. С. Митроф. 16 W. Justyny 4 ч . С. Андрея К . 16 с . N . M. P. Skąp. 4,B. П. м. Евдок. 16 N. Rocha W yz.
J ó в. В. зі. И рііньї 17 N. Paschalisa 5 с . Св. Дороф. 17 ś. M arcyaua 5 II. Ир. Аеанасія 17 р . Aleksego 5 п. м. Е встпгня 17 P. M irona
1 9 II. *  Св. Іова 18 Р. w Fe liksa 6 ч . Пр. Илар. 18 c . Marka 6 р . Пр. Сисоя 18 S. Szymona 6 B. Преоб. Госп. 18 W . Agap ita

' в . Мч. А ка к ія 19 XV. P io tra  Cel. 7 II. Мч. Оеодота ! 9 p. Gerwazego 7 В. Пр. О озін 19 N. W incentego 7 с . I I .  М . Домст. 19 S. Maryana
с . А . Е . Іоанна 20 Ś. Bernarda 8 с . В. м. ©еод. 20 s. Sylweryusza .81П. М. ІІр о ко н ія  20 Р. Czesława W. 8 ч . св. Емиліана 20 C. Bernarda

0
9 ч . Пр. м. Св. Ник. 21 С. Donata 9 в . Св. Кирилла 21 N. A lo jzego G. 9 і В. С. П анкратія  21 XV. Praksedy 9 п . А п. Матоія 21 P. Joanny

І 10 II. А . Сизіона 3. 22|Р. J u li i  P. M. 10 II. Св. зі. Тим. ‘|22 P. Paulina B. Ю С . Мч. Тимоеея 22 Ś. M ary i Magd. 10 c . зі. Лаврентія 22 S. Symforyana
11 с. С. Кирилла 23 S. f  Dczyder. 11 в. Ап. Вароол. 23 W. A g ryp in y 11 ч . Св. Ольги к. 23 с . Apolinarego 11 B . Нр. веодора 23 N. F ilip a  Benic.
12 В. Св ят. Тройцьі 24 N. Zes. Ducha S. 12 с . Онуфрія вед. 24 ś. N. s. Jana C. 12 п. Мч. Прокла 24 р. K rys tyn y 12 II. мч. Фотія 24 P. B a rtłom ie ja
13 И. Св. Духа 25 Р. Świąteczny 13 ч . II .  Іоанна 25 c . Prospera 13 с . А. Гаврили  25 S. Jakóba Ap. 13|B. Пр. Максизіа 25 W. L u d w ika
14; В. Мч. Исидора 26 W. F ilip a  Ner. 14 п. Ир. Елисея 126 p . Jana i Pawła 14 в. Anny M at. M. 14 С. IIр . Михея Zofiryna
15 С. II. Пахозі. 27 Ś. T Magdaleny 15 с . 11р. Амоса 27 s. f  XX7ładysław . 15 II. Мч. К ир и ка  27 р. N a ta lii 15 4 . Усп. Пр. БОГ. 27 C. Cezarego B.
16 Ч. ІІр . Георгія 28 с . Germana 16 в. Св. Тихона 28 N. Leona I I 16 в. См. Аоиног. 28 XV. Celsa .VI. 16 U. II .  н. об. І .  X . 28 P. Augustyna
17 Ц. С. Стефана 29 р . f  Teodozyi 17 II. М ч. МануилаН29 P. Piotra i Paw. 17 с . В. зі. Марин. 29 Ś. M arty 17 C. мч. Мирона •29 S. Sabiny
18 С. Мч. веодота ЗО S. f  Feliksa 18 в . Мч. Леонтія ІІЗО XV. E m ilii 18 ч . М. Емиліана ЗО с . J u lit ty 18 в. мч. Флора 30 N. Róży Limańs.
19,В. С. зі. Иатр. 31 N. Trójcy św. 19 II. Кн. Романа 31 р . lgnące iro 19 II. мч. Андрея 31 P. Rajmunda |"

С Е Н Т Я Б Р Ь XV R Z Е  S І  Е  Ń О КТЯ Б Р Ь  || P A Ź D Z IE R N IK Н О Я В Р Ь  І L I S T O P A D Д Е К А Б Р В G R U D Z I E Ń  ^
X X X  дней. nu dni X X X . X X X I дней. ma dni X X X I. X X X  дней. | т а  dni X X X . X X X I дней. ma dni X X X I.

20 в. А вг. Сазіуил. 1 XV. Radosława 19 ч. Сент. м. Тр. 1 С. Remigiusza 20 В. О кт. в зі. Ар. 1 N. Wszyst. Św. 19 B. Нояб. п. Ав. 1 XV. E lig iusza |
21 с. А. Оаддея 2 S. Stefana K r. 20 U. в. зі. Евстаф. 2 P. Geryna 21 ц. *  п . Илар. і| 2 Р. *  Dzień Z. 20 C. п. Григор ія 2, S. t  B ib ianny
22 ч . зі. А гаоо іш к. і # |0 . B ronisławy 214). С. А. Кодрат.Ц 3 S. Kandyda 22 в. Каз. П. Б. М. 3 XV. Huberta 21 M. В. во Хр. П.Б. 3|C. Franciszka
23 II. І Ір . Е втих ія 4,Р. Rozalii 22 в. с. зі. Ф оки 4 N. N. M. P . Róż. 23 с. Ап. Іа кова  4 S. K aro la  B. 22 II. А. Филимон. 4 P . t  B a rbary
24 с. 11р. Георгія 5 S. XX7awrzyńca 23 п. Зач. Іоанна 5 P. P lacyda 24 ч . мч. А реои  5 С. Zacharyasza 23 C. кн . Алекс. 5 S. ł  Sabby Op.
25 ів. А. Вароол. б N. Zacliarjasza 24 в. и . зі. Оекльї 6! XX7. Brunona 25 II . зіч. Маркіана; 6 jP. Leonarda 24 B. в. м. Е кат . 6 N. M iko ła ja
26 II. зіч. Адріана 7 Р. t  Reginy 25 с . п. Е в п р а к с іи , 7 S. M arka P. 26 С. вм. Д им итр. 7 S. N ikandra 2 5 Ц . Св. Климен. 7 P. f  Ambrożego r
27 в. Ир. Пимена 8 XV. Nar. N. M. P. 26 ч . с. А. Іоанна j 8 c. B ryg id y 27 в . зіч. Нестора !| 8 N. Godfryda •26! B. *  п. Ализі. 8 XV. *  N.POC.M.P.
28 с. Ї Ір . М о у с є я 9 Sergiusza 27 II. зі. Калистр. 9 p. Dyonizego 28 II. мч. Терентія 9 Р. Teodora 27 с. мч. Іакова 9 Ś. f  XValeryi L
29 ч . Ус Гл. Іоан 10 с. M iko ła ja 28 с. Е . Харитона 10 s. Franciszka 29 в. пм. А н а ста с .і 10 XV. Andrzeja 2814. ир. Стефана 10 c , N. M. P. L o r.
ЗО II. *  И . ЗІ. К. А.; 11 р- * P ro t. i Ja. 29 в. п. Іхиріака 11 N. P lacydy ЗО с. с. зі. Зинов. 11 S. Marcina 29 II. мч. Нарамон. 11 p. f  Damazego J-
31 с. И .ІІЛ .В о го р . 12 S. Heronida 30 и. с. зі. І 'ри гор . 12 P. M aksym iliana 31 ч . А п. С тахія 12 С. 5-iu brac i m. 30 c . А п . Андрея 12 S. f  A leksandra I

1в. Сент. Симео. 13 N. Eugenii 1в. О кт. П. П. В. 13 XV. E dw arda  K r. 1 П. Нояб. Косм. 13 Р. Zębiny 1 в. Дек. I I .  На у. 13 N. Ł u c y i L
2 п. зіч. Мазіанта 14 Р. Podli. ś. Krz. 2 с. с. зі. К іш р . 14 ś. Ka liksra 2 с. зі. А кпндина 14 S. Serapiona 2 Ц. Цр. Аввакум. 14 P. Dyoskora
3 в. Пр. ©еоктис. 15 XV. Nikodema 3 ч . е. зі. Д іонис. 15 c. Jadw ig i 3 в. м. Акенеина 15 N. Stanisława 3 B. Пр. Софрон. 15 XX7. W aleryana
4 с . Св. Вавильї 16 в. t  Cypryana 4 ц . с. зі. Ерофея 16 p . Saturnina 4 II. п. Іо а н іш к ія  16 Р. Edmunda 4 C. вм. Raріі.чри 16 Ś. f  Euzebiusza

* ч . 11. в. Захарія 17 с. Franciszka 5 с.| св. Петра 17 s. XX'i która 5 в . м. Галахтіон. 17jW. Salomei 5 ч . пр. Сап ви 17 C. Łazarza
6 11. Ч . Михайла 18 р . f  Józefa 6 в. А п. © оми 18 N. Łukasza Ew . 6 с . пр. Цавла 18 Ś. Odona 6 Ц. *  С. Ник. Н 1 - : . ”  7 Grac.
7; с. зіч. Созонта 19 S. f  Koustancyi 7 П.І мч. Сергія 19 P. P io tra  z A l. 7 4-І зіч. Іерона 19 С. E lżb ie ty 7 с . С. А м і роеія 19 S. t  Daryusza
8 в. Рож. П. Бог. 20 N. N . M. P. Boi. 8 в. нр. И елагіп  20 XV. Iren y 8 ц . с. Михайла 20 Р. F e liksa 8 B. мч. Н аган. 20 N. Teofila
9 II. С. II. Б. Іоах. 21Р . Mateusza 9 С а п .Іа к о в а  21 s. U rszu li 9 с. м. Онисифор.,21 S. O fia r. N .M .P . 9 H. 3 . св. А н н и 21 P. Tomasza A.

10, в. мч. Минодор. 22 XV. Maurycego 10 ч . зіч. Евлазіпія 22 c. Kordu l i 10 в. Ап. Олимпа 22 N. C ecy lii 10 B. м. М и н и ;>•_> W. F law iana  |-
11 с. I I. Оеодор І 23 S. T e k li 11 II.' Ап. Фплиппа 23 P. Seweryna 11 и . в. зі. М и н и  23 Р. Klemensa nic. пр. Данила 23 Ś. f  W ik to ry i '
12 ч . С. зі. Автон. ; 24 С. N.M.P. od w. 12 C.j К осьм н и А. і 24 s. R afa ła  A r. 12 в. Іоанна зіил. 24 XV. Jana od K rz. 12 4. е. Спирид. 24 C. f  X\rig il ja  (-
13 ц. С. м. Корн. ! 5 р. F irm ina 13 B. м. Карна 25 N. Krysp ina 13 с. с. Іоанна 3. |i2ó|Ś. K a ta rzyny 13 Ц. м. Евстрат. 25 P. Nar. Chr. P. I.
14 с. ВОЗД. Ч. Кр. | 26 в. Cypryana 14 II.| пр. Назарія 26 P. Ew arysta 14 ч . *  А п . Фил. 1'26 С. *  P io tra 1-І c. зіч. Оирса 26 S. Szczepana M. L
15 в. мч. Н икить і 27 N. I l i l t r u d y 15 j В.; п. Евфимія [2? XV. Sabiny 15 ц . мч. Г ур ія  271Р. W irg iliu sza 15 B . с. Елевеер. •27 |N. Jana Ew aug. f
16 II. В зі. Ефимія 28 і Р. W acław a 16 c . п. Лонгина ’ 28| ś. Szymona i T. 16 с. А. н Е. Мате. 28 S. Mansweta 16-H. пр. А ггся 28 P. M łodzianków  L
17 в. ЗІЧ. Софії! 29 XV. M ichała A r. 17 ч . *  пр. Осій 29; c. *  Narcyza 17 в.і с. Гри гор ія  29 N. Saturnina 17 B. прр. Данила 29, XV. Tomasza
18 с. Пр. Евменія ЗО S. H ieronim a 18 П.| Ап. Е . Л у ки  j 30 p . Germana 18 в. мч. Платона ЗО Р. Andrzeja Ap. 18 C. мч. Севает. 30 ś . Eugeniusza

19, C.j пр. Іоиля З і| s. f  L u e y lli 1 9 і 4. мч. Вониф. 3 l |c . S ylw estra  |~
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